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Fragmenty listu otwartego do premiera rządu PRL zna-
my z inofrmacji radiowych, telewizyjnych i prasowych 
List podpisali członkowie prezydium Zarządu Kombinatu 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej Zakładów Azo-
owych „Kędzierzyn". Ze względu na wydłużony cykl wy-
dawniczy „TKA" nie mogliśmy wcześniej zamieścić treści 
listu. Czynimy to dzisiaj. Mamy nadzieję, że w chwili, kie-
dy gazeta trafi do r ąk Czytelników, sytuacja w naszym 
,;.aju ulegnie oczekiwanej z nadzieją stabilizacji. Oto peł-
ny tekst listu otwartego do premiera PRL. 

UST OTWARTY DO PREMIERA RZĄDU PRL 
OB. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 

URZĄD RADY MINISTRÓW 
06. PREMIER WOJCIECH JARUZELSKI 

Ostatnie wydarzenia w Bydgoszczy i ich następstwa zbul-
wersowały nasze środowisko. My młodzież, największej na 
Opolszczyźnie organizacji ZSMP, żyjemy 10 ciągłej oba-
wie o przyszłe losy naszego kraju, naszych rod~in i dzieci, 
dlatego też naszym oboiuiązkiem jest zajęcie stanowiska w 
prażcie prowokacji bydgoskiej i wydarzeń, które bezpo-

srednio godzą w Rząd kierowany przez Ób. Premiera i 
nrogram. z którym całe nasze społeczeństwo wiąże nadzie-
je na przywrócenie demokracji, praworządności, sprawiedli-
wości społecznej i stabilizacji życia gospodarczego. 

Zdajemy sobie sprawę z faktu, iż istnieją w naszym kra-
ju siły przeciwne stabilizacji politycznej. Nie mogą pogo-
dzić się one z konstruktywnym dialogiem jaki nawiązał 
Ob. Premier ze Związkami Zawodowymi. Nie w smak im 
zaufanie, jakim całe polskie społeczeństwo obdarzyło Oby-
icatela Premiera. 

Siły te występują nie tylko w organizacjach reakcyjnych, 
ale ównież we władzach polityczno-gospodarczych. Ich za-
chowawcze stanowisko godzi bezpośrednio w intencje Oby-
watela Premiera. Zdają oni sobie sprawę, iż w chwili peł-
•lej realizacji programu obecnego Rządu, stracą one swoje 
stanowiska i związane z tym uprzywilejowania. Dlatego 
uważamy, iż tylko prawda i w pełni demokratyczne wy-
bory do władz politycznych i społeczno-gospodarczych, a w 
ium Rad Narodowych i Sejmu PRL, mogą elementy te po-
zbawić możlhoości wpływu na sytuację społeczno-politycz-
na kraju. Kategorycznie przeciwstawiamy się jaskrawemu 
łamaniu konstytucyjnych praw obywatela PRL. 

Domagamy się praworządności i apelujemy o zachowanie 
dyscypliny społecznej. Wydarzenia w Bydgoszczy muszą 
znaleźć swój finał w postaci ustalenia winnych oraz przy-
kładnego ich ukarania, bez względu na funkcję i zajmo-
wane stanowisko. 

Tylko rzetelna i uczciwa informacja z prac Komisji Rzą-
dowej może doprowadzić do unormowania napiętej sytua-
cji. Stoimy na stanowisku, że sprawy polskie mogą za-
łatwić tylko Polacy w atmosferze poczucia odpowiedział-
ości za naród i Ojczyznę — Polskę Rzeczypospolitą Lu 

i'owa. 
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ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH „KĘDZIERZYN" 
W KĘDZłERZYNIE-KOŹLU 

W innej niż zazwyczaj 
sytuacji obrad? wała 103 se 
sja KSR w czwartek 26 
marca. Przyczyn było kil-
ka. Po pierwsze — nie-
zwykle napięta sytuacja n 
kraju, spowodowana zajścia 
mi w Bydgoszczy i zapo-
wiedzią strajku ostrzegaw-
czego na piątek oraz straj-
ku powszechnego na wto-
rek 31 marca, a także trwa 
jącym pogotowiem strajku 
wyra, ogłoszonym przez 
NSZZ „Solidarność". Almo 
sferę napięcia odczuwało 
się również na sali obrad 
Po drugie — nigdy dotąd 
aż tak bardzo nie opóźniła 
się debata nad zadaniami 
planu, nigdy dotąd nie od-
bywała się dopiero w mar-
cu. Po trzecie wreszcie — 
obradom towarzyszyła świa 
domość, że jeżeli to nie o-
statnia, to jedna z ostat-
nich sesji KSR-u w takim 
jego kształcie. Trwają przy 
gotowania do wyborów Ra 
dy Pracowniczej (są też su 
gestie innych nazw zakła-
dowego samorządu). 

C^i lównym punktem pro-
j r g r a m u obrad było przed 

stawienie i omówienie 
podstawowych wielkości zało 
żeń techniczno-ekonomicz-
nych na 1981 r. Obszerny ma 
teriał na ten temat zrefero-
wał dyrektor kombinatu Kon 
stanty Chmielewski. Ustosun-
kowali się do tego materiału: 
Mieczysław Tomanek jako 
przewodniczący KSR (zrełacjo 
nował przebieg obrad „ma-
łych" KSR-ów i przedstawił 
wątpilwości i uwagi do zało-
żeń planu), Helena Wojtowicz 
z ramienia NSZZ „Solidar-
ność", która przedstawiła sto-
sunek Komisji Zakładowej do 
założeń. Krytycznie ustosun-
kowali się do założeń planu 
także dyskutanci, wśród któ-
rych wszakże zdecydowana 
większość reprezentowała ka-
drę kierowniczą. Głosów ro-
botniczych nie było prawie 
zupełnie. Zapewne przyczyną 
tego — jak stwierdził dyrek-. 
tor K. Chmielewski — nie 
jest tylko fakt , że obrady od-
bywają się w sali teatralnej. 

W dniu 26 marca br. zakła-
dy nasze były miejscem kolej-
nego wyjazdowego posiedze-
nia komisji robotniczej Zarżą 
du Wojewódzkiego Towarzy-
stw;! Przyjaźni Polsko-Radiiec 
kiej. Oprócz przedstawicieli 
kilku zakładów naszego woje-
wództwa w spotkaniu uczest-
niczył sekretarz Zarządu Głów 
ne«o TPP-R Stanisław Lewan 
dow ski. Przedmiotem spotka-
nia była wymiana poglądów 
na temat działalności organi-
zacji zakładowych towarzy 
stwa, ich dorobku i problemów 
w ostatnich miesiącach. Nara-
da połączona była ze zwiedze-
niem zakładów, zapoznaniem 
sie z bieżącymi zagadnienia-
mi nurtującymi załogę oraz 
ocena aktualnej atmosfery wo 
kól narastających napięć spo-
łecznych. 

NA 103 SESJI KSR 

Sporo pytań 
- mało odpowiedzi 

Założenia planu omawiamy 
osobno, nie będziemy więc ich 
tu relacjonować. Warto zat-rzy 
mać się jednak na kilku kwe-
stiach podjętych w dyskusji. 
Są one odległe od siebie te-
matycznie, obrazują natomiast 
problemy, które są dla naszej 
społeczności zakładowej cha-
rakterystyczne. 

Uchwała nr 118. Już chy-
ba wszyscy wiedzą, że doty-
czy ona tzw. „małej reformy 
gospodarczej". Nie możemy 
się w tej uchwale zmieścić, 
a podobnie jak my nie mogą 
się w niej zmieścić inne za-
kłady Zjednoczenia „Petroche 
mia". Systenj cen rozliczenio-
wych powoduje, że jak by nie 
liczyć, na swoje nie wyjdzie-

my. Eksportowane dotąd po 
części nawozy produkować bę 
dziemy wyłącznie na potrzeby 
naszego rolnictwa, co z kołei 
uderza w fundusz netto. Za-
łożenia uchwały nr 118 prefe-: 
rują zakłady, które nie wyk« 
nały planu, mają w tym 
względzie rezerwy, nie narze-
kają na brak surowców, mają 
duże koszty własne i są w sta 
nie je' obniżyć prostymi za-
biegami. Uchwała ma poważ-
ne luki — stwierdził przedstat 
wiciel PTE Czesław Górski. 

Inwestycje. Czeka nas bu* 
dowa alkoholi O X o za •» mi-
liardów i ciągu azotowego a» 

(Dokończenie na sir. 3) 

Prezydium 103 KSR. Obrady prowadzi 
Krupa. Czy będzie 104 Konferencja? 

Sławomir 

Narada komisji 
robotniczej ZW TP-PR 

Z posiedzenia Egzekutywy KM PZPR w „Azotach" 

Coraz więcej ludzi w naszym kraju zdaje sobie sprawę, 
że nieodzownym warunkiem stabilizacji społeczno-politycznej 
i przeprowadzenia rzeczywistej odnowy jest większe odzyski-

wanie zaufania partii wśród społeczeństwa, umocnienie jej we-
wnętrznej spoistości i przywrócenie jej siły przywódczej. Ten 
pogląd wyrażają nawet te siły, które niechętnie odnoszą »ę 
do idei socjalistycznej, bowiem zdają sobie sprawę, że słabość 
partii jest w naszych geograficznych granicach i przy uwarunko-

Rozmowy z aktywem 
robotniczym 
woniach ustrojowych Polski czynnikiem destabilizującym gospo-
darkę narodową, prowadzącym do katastrofy, a więc coraz 
gorszego zaopatrzenia rynku w podstawowe artykuły i osła-
bienia pozycji Polski wobec zachodnich wierzycieli, którym 
"spłacać musirry pożyczki. Uznając za rzecz trwałą i nienaru-
szalny dokonujący się proces demokratyzacji, przemian i odno-
wy, przeciwko wywoływaniu napięcia (obojętnie skąd by ono nie 
pochodziło) oraz narastaniu chaosu i anarchii wypowiada się 

(Dokończenie na srr. 3) 
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Odwołanie stanu gotowości 
strajkowej na „ A d z i e " 

Po kolejnym spotkania Komitetu Strajkowego wydziału 
stężonego kwasu azotowego z przedstawicielami MP Chem., 
Zjednoczenia i dyrekcji ZA, odwołano gotowość strajkową 
na „Adzie". 

Oto treść notatki podpisanej przez przedstawicieli obu 
stron: 

NOTATKA 
z posiedzenia Komitetu Srajkowego instalacji kwasu azo-
towego stężonego z przedstawicielami MP Chem., Zjedno-
czenia „Petrochemia" i Dyrekcji ZAK. 

Ustalono, że: 
1. Zjednoczenie „Petrochemia" wystąpi do MP Chem. z u-

motywowanym wnioskiem dotyczącym skrócenia tygod-
niowej normy czasu pracy do 30 godzin na tydzień a la 
pracowników zatrudnionych w systemie czterozmiano-
wym przy obsłudze instalacji produkcji stężonego kwasu 
azotowego. 
Szczegółowe materiały uzasadniające oraz stosowne wy-
liczenia przedstawione przez Dyrekcję ZAK zostaną prze 
słane przez Zjednoczenie „Petrochemia" do MP Chem. 
w terminie do dnia 5.04.1.981 r. 

2. Uzgodniono stosowanie przez ZAK współczynnika prze-
liczeniowego stawki godzinowej oprócz wielkości wyj-
ściowej 1,333 na 1,1428, co oznacza przykładowo dla ka-
tegorii IXA7 tabela: 24 zł X 1,333 X 1,1428 = 56,60 zł/go-
dzinę. (dotyczy pracowników zatrudnionych wyłącznie w 
systemie czterozmianowym). 
ZAK przedstawi wniosek do Zjednoczenia „Petrochemia" 
o skorygowanie wyjściowego współczynnika przeliczenio-
wego stawki godzinowej 1,333 wynikającego z propor-
cji 48 godz. (tydzień) 36 godz. na tydzień na 1,361 wy-
nikający z proporcji 49 godz. (tydz. do 36 godz.) tydz. w 
terminie do dnia 30.03.1981 r. 
Komitet Strajkowy określa termin załatwienia sprawy 
skrócenia czasu pracy do dnia 30.04.1981 r. W związku 
z powyższymi ustaleniami odwołuje się stan gotowości 
s t ra jkowej na instalacji produkcji stężonego kwasu azo 
towego z dnia 24.03.1981 r. 

3. 

4. 

ZA KOMITET STRAJKOWY: 
1. Nowak Czesław 
2. Janiszewski Grzegorz 
3. Baczyński Stanisław 
4. Chyćko Stanisław 
5. Szaraniec Stanisław 
6. Kura Franciszek 
7. Wach Bogusław 

ZA M.P. CHEM.: 
Jan Knapik 
Bolesław Rzeszot 
Wacław Madej 
Adam Gurgul 

Notki z osiedla 
Zła organizacja pracy, bała 

gan, ogólny rozgardiasz to pow-
szechne zjawiska na krajo-
wych budowach. Straty z ty-
tułu niechlujstwa, zniszczo-
nych materiałów i nieuporząd 
kowanego po pracy terenu się 
gają milionów złotych. Nie wy 
daje się aby sytuacja w tej 
materii uległa radykalnej po-1 

prawie, skoro nawet w czasie 
realizacji tak małego przed-
sięwzięcia jakim jest budowa 
przystanków autobusowych na 
osiedlu „Azoty" — nie stać 

nas na gospodarność. Cóż do-
piero mówić o ogromnych in-
westycjach. 

Budowlańcom realizującym 
swe wiekopomne d/.ieło przy-
pominamy, że wznoszenie wiat 

i zagospodarowanie terenu 
trwa już od ubiegłego roku. 
Chyba o kilka miesięcy za 
długo. 

* * * 

Kompleks hoteli robotni-
czych „Zacisze" od czasu do 
czasu poddawany jest moder-
nizacji. Ostatnio remont prze 
szedł opuszcony w ubiegłym 
roku przez junaków OHP ho 
teł „Brzoza". Po ukończeniu 
prac przez murarzy, stolarzy, 
płytkarzy, malarzy i energe-
tyków do budynku wprowa-
dzą się nowi lokatoizy, w tym 
kilka rodzin. 

<Ł) 

PODZIĘKOWANIE 
Kierownictwu wydziału, współpracownikom, przedsta-

wicielom Komisji Wydziałowej NSZZ „Solidarność" e-
lektrociepłowni za okazaną życzliwość, moralne wsparcie 
w czasie częstych odwiedzin w sz,pitalu, a szczególnie tym 
wszystkim, którzy tale spontanicznie oddali bezcennej 
wartości krew — niezbędnie po-trzebną w czasie mojej 
ciężkiej choroby — 

składam tą drogą najgorętsze słowa serdecznego po-
dziękowania 

JAN H FI DR ICH 
wydz. przygotowańia wody F.C 

1 
mm 

MKS w Kędzierzynie-Koźlu przeniósł się do „Azotów". W jego dawnej sie-
dzibie działa punkt informacyjny. Ludzi gromadzi się łu sporo. 

Foto: B. Rogowski 

Piątek, 27 marca 
Piątek, 27 marca. Na ten 

dzień NSZZ „Solidarność" o-
głosil s trajk ostrzegawczy w 
związku z zajściami w Bydgo 
szczy. Obwieściły go zakłado-
we syreny o godz. 8.00 rano. 

Przed bramą bierawską stra 
żnik. Obok niego przedstawi-
ciel służby porządkowej z bia 
ło-czerwoną opaską. Sprawdza 
ją przepustki, numery samo-
chodu. Tak jest na wszyst-
kich bramach. 

Budynek dyrekcji technicz-
nej. Tu mieści się siedziba 
Międzyzakładowego Komitetu 
Strajkowego, który przeniósł 
się do „Azotów" z placu Wol 

ności. W lokalu MKS-u sporo 
osób. Łączność działa bez za-
rzutu, są już informacje ze 
s t ra jkujących zakładów. Wszę 

dzie spokój. Na tablicy wisi dłu 
ga lista zakładów i instytucji 
regionu objętego działaniem 
MKS-u.Na czerwono podkre-
ślono zakłady, które s t ra jku-
kują. Nie wszystkie, bo nie 
wszystkie mogą. 

W biurze dyspozytorów nor 
malna praca. Przewodniczący 
KZ NSZZ „Solidarność" Anto 
ni Szota udziela informacji. 
Jest • spokój, zakład pracuje 
normalnie — bo przecież ru-
chu ciągłego nie można za-
trzymać. Pozostali s t ra jkują . 

„Jutro zbieramy się o godz. 
10.00, w składzie przewodni-
czących komisji wydziało-
wych. Ocenimy strajk, wyciąg 
niemy wnioski" — mówi A. 
Szota. Czy redaktor może na 
tym być? — Nie, zrobimy to 
we własnym gronie. 

Hala ZBA. Umilkły maszy-
ny, nie słychać zwyczajnego 
huku. Pracownicy przycupnęli 
gdzie kto mógł. Przewodniczą 
cy KW „Solidarności" Andrzej 
Hanulka z Karolem Kubata 
i kierownikiem zakładu SUni 
sławę ni K»larkiet<'< whsś i" 
wtócili t. obchodu stanowisk 
pracy. Tu też spM<':j, od Ktt-
rogo puchną uszy. 

Cały zakład jakby zamarł. 
Do godziny 12.00. Ta syrena 
przynosi ulgę. Ale nie zagłuszy 
natarczywie cisnącego się py 
tania: co będzie dalej? 

(LOB) 

W ielu ludzi z kręgów in-
teligenckimi i rodzin ro-
botniczych w drugiej po 

łowię marca (po wydarzeniach 
w Bydgoszczy) znowu postawiło 
dramatyczne pytanie — dokąd 
zdąża> nasz kraj? Na to dra-
matyczne pytanie, postawione 
przez dziennikarkę JADWIGĘ 
KORZENIEWSKĄ wiccpremie 
rou-i MIECZYSŁAWOWI RA 
KOWSK1EMU, czytelnicy tego 

katastrofy gospodarczej. Przy 
pominam sobie, że po podpi-
saniu porozumień, głośno oś-
wiadczono: teraz będziemy 
pracować, stworzymy drugą 
Japonię, a dzisiaj przecież nie 
pamięta się o tym. Pomijam 
strajki, które były, ale dzisiaj, 
w warunkach, kiedy gospodar 
ka jest niemal na dnie lub 
nawet poniżej tego dna, zrywa 
się fala noicych żądań. Są to 
także żądania płacowe. Często 
jest to powoływanie się na 
niewykonywanie porozumień. 
No tak, ale każdy myślący 
człowiek musi założyć, że sko 
ro produkcja w styczniu i w 
lutym tego roku nie podnosi 

Musi zwyciężyć 
rozsądek 
interesującego wywiadu także 
nie otrzymali jednoznacznej 
odpowiedzi. Z tego wywiadu 
powiało pesymizmem. Jeżeli 
zabrakło chociażby tro-
chę optymizmu co do możli-
wości rozwiązania trudnych 
i skomplikowanych problemów 
człowiekoici znanemu z poglą 
dów liberalnych, mediatorowi 
między władzą a związkami 
zawodowymi, to co mają mó-
wić prości zjadacze chleba? 

W każdym bądź razie jedno 
wiem bardzo dobrze •— powie 
dział Mieczysław Rakowski — 
że te rosnące żądania, natar-
czywie ponawiane, zmierzają 
w sumie do naruszenia spo-
koju społecznego. Obiektywnie 
oceniając, pchają kraj w kie-
runku jeszcze gorszej sytuacji, 

się, lecz spada, to nawet naj-
piękniejsze zobowiązania w 
dziedzinie płac nie mogą być 
zrealizowane. No bo skąd? Kto 
to ma dać? Dlaczego autorzy 
tych żądań myślą tylko o so-
bie? 

Na to pytanie winien dziś 
każdy Polak dać sobie odpo-
wiedź. Dokąd zaprowadzi nas 
ta ciągła i potęgowana eska-
lacja coraz to nowych żądań 
i napięć społecznych? Jak dłu 
go jeszcze nasza gospodarka 
wytrzyma obniżanie produkcji 
i zwiększanie się pieniędzy na 
rynku? Jak długo przy ciąg-
łym spadku eksportu zacłiodni 
wierzyciele zechcą nam wie-
rzyć i czekać na spłacenie dtu 

gów? Czy jutro, za parę tnie 
sięcy nie zabraknie w kraju 
chleba? 

Być może gdy za parę dni 
gazeta dotrze do Czytelników 
będziemy mieli kolejne poro:u 
mienie i nastąpi osłabienie na-
pięcia. Trzeba jednak zdawać 
Sobie sprawę, że nawet tego 
rodzaju napięcia społeczne, 
bez strajku bardzo mocno od-
bijają się na realizacji zadań 
produkcyjnych, loydajności 
pracy i podejmowanych dzia 
łaniach na rzecz unormowa-
nia sytuacji oraz usiłowaniach 
wyciągnięcia kraju z kr .yśa 
wej sytuacji. Czyż trzeba lak 
wiele wyobraźni aby u.;n.i>:o 
wić sobie, że obecnie nic >,a 
mnej drogi jak zgodna uvpo> 
praca wszystkich rozsądnie 
myślących ludzi i zwiększony 
fizyczny i umysłowy wysiłek 
w celu przysporzenia naszemu 
krajouń więcej dóbr materiał 
nych? Dlaczego tak oczywiste 
praivdy, które dostrzegają na-
si bliżsi i dalsi ta-
siedzi riie trafia ją 
r o z s ą d k u ludzi, w rękach kló 
rych los Polski i przyszłych 
pokoleń znajduje się obeente. 
Czyż znowu głos Rejtana me 
trafi do serc i umysłów Pola-
ków? — jak napisała jedna 
z francuskich gazet. 

Mimo wszystko wielu ludzi 
wciąż jeszcze wterzy w roz. 
sadek i mądrość Polaków, 
Wiele razy jako 7iaród wycho-
dzieliśmy obronną ręką z naj-
cięższych opresji, bo górę nnd 
prywatnymi interesami i nie-
zdrową ambicją brał poiski 
patriotyzm i przywiązanie do 
rodzinnej ziemi. Trzeba wie-
rzyć, że i tym razem tak się 
stanie, bo przecież największą 
wartością jest nie-
podlegołość i dobro 
narodu, za które to 
ideały oddało życie 11/ ft »' 
kilka pokoleń Pola-
ków). ; 7 

DYGRESJE 
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Z posiedzenia Egzekutywy KM PZPR w „Azotach" 

(Dókończenie ze str. 1) __ t 

coraz więce j ś w i a t ł y c h u m y s ł ó w , w ś r ó d n ich b i skup i p o l s c y , a r -
tyści i uczeni , d z i e n n i k a r z e , a t a k ż e l i czne o r g a n i z a c j e s p o ł e c z -
ne. Konieczność z w a r c i a i u m o c n i e n i a s z e r e g ó w p a r t y j n y c h c o r a z 
bardziej p o w s z e c h n a s t a j e s ię r ó w n i e ż w ś w i a d o m o ś c i c z ł o n k ó w za 
kładowej o r g a n i z a c j i p a r t y j n e j , a t a k ż e w ś r ó d c z ł o n k ó w mieski .e j 
instancji p a r t y j n e j . W y s t ę p u j ą c k r y t y c z n i e p r z e c i w k o b ł ę d o m 
i de fo rmac jom w m i n i o n y m o k r e s i e , c z ł o n k o w i e par t i i w rozl i -
czeniu winnych za t e n s t a n r z e c z y ludzi z b y ł e g o k i e r o w n i c t w a i w 
przeprowadzeniu d e m o k r a t y c z n y c h w y b o r ó w w e w s z y s t k i c h 
ogniwach p a r t y j n y c h widzą d u ż ą s z a n s ę p r z y s p i e s z e n i a p r o c e s u 
odnowy i wy j śc i a k r a j u z k r y z y s o w e j s y t u a c j i . W i e l u d z i a ł a c z y i 
członków partii w y p o w i a d a s ię za b a r d z i e j z d e c y d o w a n y m d z i a -
łaniem partii, z m i e r z a j ą c y m d o s z y b s z e g o o p r a c o w a n i a r e a l n e g o 
programu w y p r o w a d z e n i a k r a j u z k r y z y s o w e j s y t u a c j i i p o d d a n i a 
go pod o g ó l n o n a r o d o w ą d y s k u s j ę p r z e d IX N a d z w y c z a j n y m 
Zjazdem PZPR. 

Rozmowa z aktywem 
r o b o t n i c z y m 

Wychodząc n a p r z e c i w t y m p o s t u l a t o m , K o m i t e t Z a k ł a d o w y 
PZPR ustalił, ż e d o k o ń c a m a j a br . p r z e p r o w a d z o n e z o s t a n ą w e 
wszystkich o g n i w a c h w y b o r y d o w ł a d z , z a ś n a Z a k ł a d o w e j K o n -
ferencji P a r t y j r « ] w p o ł o w i e m a j a w y b r a n i z o s t a n ą d e e g a c i n a 
Miejską K o n f e r e n c j ę P a r l y j n ą . M ó w i o n o o t y m m i ę d z y innymi 
na wspólnym p o s i e d z e n i u e g z e k u t y w K o m i t e t u M i e j s k i e g o i K o -
mitetu Z a k ł a d o w e g o PZPR, k t ó r e o d b y ł o s ię w n a s z y c h z a k ł a -
dach 23 m a r c a br . 

Tego s a m e g o d n i a p r z e d p o s i e d z e n i e m , w s z y s c y c z ł o n k o w i e 
Egzekutywy KM p r z e p r o w a d z i l i k i l k u g o d z i n n e r o z m o w y z a k t y -
wem robo tn iczym O O P i P O P w p o s z c z e g ó l n y c h w y d z i a ł a c h n a 
interesujące c z ł o n k ó w parti i t e m a t y . J a k p o i n f o r m o w e n o p ó ź -
niej na w s p ó l n y m p o s i e d z e n i u e g z e k u t y w , r o z m o w y by ły s z c z e -
re i kry tyczne , a d o t y c z y ł y wie lu s p r a w n u r t u j ą c y c h o b e c n i e 
ludzi. Były o n e u z u p e ł n i e n i e m i n f o r m a c j i p r z e d s t a w i o n e j p r z e z 
sekretarzy KZ PZPR n a t e m a t a k t u a l n e j s y t u a c j i s p o ł e c z n o - p o l i -
tycznej w „ A z o t a c h " , p r z e b i e g u rea l i zac j i z g ł o s z o n y c h p o s t u -

Jatów oraz i n f o r m a c j i p r z e d s t a w i o n e j p r z e z k i e r o w n i c t w o z a -
•hfsdów Ó p r z e b i e g u w y k o n a n i a t e g o r o c z n e g o p l a n u p r o d u k c j i 
(operatywnego) . 

W toku dyskus j i u s t a l o n o , ż e d z i a ł a c z e w s z y s t k i c h ins t anc j i 
winni w z n a c z n i e s z e r s z y m z a k r e s i e i c z ę ś c i e j p o d e j m o w a ć 
rozmowy i d y s k u s j e z s z e r e g o w y m i c z ł o n k a m i par t i i i p r a c o w n i -
kami b e z p a r t y j n y m i n a d z a g a d n i e n i a m i z w i ą z a n y m i z p r z y s p i e -
szeniem p r o c e s u o d n o w y i r o z w i ą z y w a n i e m t r u d n y c h p r o b l e -
mów. Trzeba t e ż z w i ę k s z ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą — m ó w i o n o — 
traktować p a r t n e r s k ą ro lę p r a c u j ą c e j m ł o d z i e ż y i j e j o r g a n i z a -
cję ZSMP. W s u m i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e p o s i e d z e n i e p r z y -
niosło j ego u c z e s t n i k o m w i e l e m a t e r i a ł ó w d o p r z e m y ś l e ń i z m i a -
ny stylu d z i a ł a n i a . (wl) 

(Dokończenie ze str. 1) 

4 miliardy zł. Trzeba się ka-
drowo, organizacyjnie do tych 
inwestycji przygotować. Ale 
czy się tych inwestycji docze-
kamy, a jeżeli tak, to kiedy? 
— na to pytanie nikt nie po-
trafi odpowiedzieć. Nim zacz-
ną się wielkie inwestycje trze 
ba dokończyć te, którym nie-
wiele brakuje do uruchomie-
nia (wskazywano na kleje 
mocznikowe). Cięcia w progra 
mie inwestycyjnym są i będą 
przykrą koniecznością. Sprzecz 
ność zasadza się tu na party-
kularnym przecież, zakłado-
wym interesie i interesie ogól-
nonarodowym. Czasem — nie-
stety — dobro własne, zakła-
dowe rozważać trzeba w kon 
tekście dobra ogólnego, całej 
gospodarki narodowej. 

Prawa ekonomiczne. Są one 
nieubłagane. Ich nieprzestrze-
ganie daje o sobie znać po-
ważnymi stratami. Ponosimy 
często straty w wyniku f u n k 
cjonowania mechanizmów, któ 
re trzeba zmienić. Przykłado-
wo — koszty pobierania gazu 
w godzinach tzw. szczytu od-' 
bi jają się na kosztach produk 
cji amoniaku. W założeniach 
planu widać regres w produk 
cji amoniaku. A przecież w 
tym zakładzie zgłoszono na j -
więcej wniosków racjonaliza-
torskich. Produkcja niektó-
rych wyrobów jest wręcz nie-
opłacalna. Cytowano przykład 
melasilu. Część instalacji pro-
dukujących nowo wdrożone 
wyroby jest nie wykorzystana. 
Od 4 lat pracuje w zakładach 
spychacz, za którego wypoży-
czenie płacimy rocznie 2,5 min 
zł przedsiębiorstwu rolnicze-
mu — niezależnie czy ciągnik 
jest wykorzystywany, czy też 
nie. Czy należy płacić ponad 
130 min £ł ręęzfiie za zajije-

^czyszczanie środowiska? Czy 
nie pomyśleć o budowie o-
czyszczalni? Ale skąd wziąć 
na to siły i środki? 

Reorganizacja, zmiany w sy 
stemie organizacyjnym przed-
siębiorstwa. Problem był pod 
noszony kilkakrotnie w dys-
kusji. Dyrektor potrzebę ich 
wprowadzenia motywował m. 
in. ruchem kadrowym, lep-
szym dostosowaniem struktur 
do sytuacji. Oponenci wyraża-

li obawy czy nie tworzy się 
stanowisk dla ludzi. 

Kierowanie. Można o nim 
mówić tylko wtedy, kiedy ma 
się prawo do podejmowania 
decyzji, a w tym również pra 
wo do pewnego marginesu 
błędów. Musi to każdy zrozu-
mieć. Spętanie rąk kierują-
cym do niczego nie prowadzi. 

Sprawy socjalno-mieszkanio 
we. Zamierzenia w tym za-
kresie przedstawiła z-ca dyrek 

we warunki życia w mieszka-
niu rotacyjnym jest stale du-
ża. 

Jak się zachować? Napiętą 
sytuację czuło się na sali 
Często myśli uczestników od-
legle były od tematu obrad. 
Nazajutrz miał rozpocząć się 
s t ra jk ostrzegawczy. 

Komisja uchwał i wniosków 
przedstawiła wyniki swej pra-
cy. Zgodnie z sugestiami dy-
rekotra i dyskutantów w u-

Przy tym stole siedzą członkowie KSR-u z ramienia 
Komitetu Zakładowego PZPR, Zdjęcie: B. Rogowski 

tora ds. socjalno-bytowych, 
Otylia Urbanek, Niektóre za-
mierzenia spotkały się z re-
akcją dyskutantów. Kwestio-
nowano zasadność budowy 
sauny w pawilonie sporto-
wym na Kuźniczkach. Jest 
ona już prawie - gotowa, taki 
był projekt zagospodarowania 
pawilonu i trudno w tej chwi 
li podważać jego zasadność. 
Ważniejszą sprawą jednak są 
dwie kolejne „Oki". O ile na 
pierwszą wystarczy pieniędzy 
i wrszystko wskazuje na to, że 
zostanie ona zasiedlona w III 
kwartale, to na drugą „Okę" 
pieniędzy brak. Ilość młodych 
rodzin oczekujących na godzi-

chwaeł nie będzie się przyj-
mować — jak to było dotąd — 
wielkości zadań planowych. 
Zbyt wiele jest w nim nie-
wiadomych. Lecz uchwały nie 
bylft komy. podjąć. Na_ 159 
członków KSR udział w ob ra-
dach wzięło 90. Pod koniec po 
siedzenia okazało się jednak, 
że zostało nieco ponad 50 o-
sób posiadających mandat 
członka KSR. A więc nie by-
ło quorum. Co zatem sądzić 
można o zdyscyplinowania 
członków KSR? Podjęcie u-
chwały przełożono na następ-
ne posiedzenie KSR. 

(LOB) 

Podstawowe wielkości założeń pla 
nu techniczno-ekonomicznego na 
1981 r., przedstawione na 103 sesji 
KSR, to obszerne opracowanie, któ-
reso przygotowanie kosztowało ok. 
500 godzin pracy specjalistów. Tym 
razem nie było ścisłych dyrektyw 
odgórnych ile czego kombinat ma 
wyprodukować. Dokładniej mówiąc, 
zadania dyrektywne wyznaczone 
przez Zjednoczenie „Petrochemia" 
ograniczyły się do określenia ilości 
nawozów, które kombinat ma wy-
produkować, ilości komponentu ben 
zynowego oraz wielkości eksportu. 
Zjednoczenie określiło również li-
mity niektórych materiałów i surow 
ców — oczywiście nie w oparciu o 
własne „widzimisię", a w oparciu 
0 podział dokonany przez Komisję 
Planowania, 

Konferencja Samorządu Robot-
niczego tym ra iem nie za-
twierdziła planu. Powodem te 

go była obawa by nie był to plan 
papierowy, z którego rozliczeniem 
na koniec roku będą takie t rudno-
ści. jak w latach poprzednich. Nale 
ży więc przedstawione poniżej wiel 
kości traktować jako założenia, któ 
rymi kombinat kierować się będzie 
w swej działalności. Omówmy je 
pokrótce. 

ILE WYPRODUKUJEMY? 

Wśród wszystkich cyfr przedsta-
wionych tu, najważniejszą jest war 
tość sprzedaży produktów i usług. 
Zamyka się ona kwotą 5.934 min zł 
1 jest wyższa o 12 min zł od warto-
ści sprzedaży w roku ubiegłym. Do 
bariery 6 miliardów zł brakuje nie 
wiele. Ale czy uda się ją przekro-
czyć? Zostawiamy to pytanie bet 
odpowiedzi. 

Największy udział w sprzedaży 
będzie miał zakład produkcji związ 
ków azotowych. Wynosi on 3.217 min 
ił. Zakład produkcji organicznej wy 
produkuje towary wartości 1.884 min 
zł. Pozostało zakłady mają mniejszy 
udział, proporcjonalny do swoich 
możliwości. 

Założenia planu ustalają ilość wy 
produkowanego w roku bieżącym 
amoniaku na wysokości 405 tys. ton. 
Jest to więcej o prawie 20 tys. ton 
niż w roku ubiegłym, ale mniej o 
30 tys. ton niż wynosi zdolność pra 
dukcyjna instalacji. Brak gazu i ę 
nergii — to czynniki l imitujące pro 
dukcję amoniaku. Największy udział 
w tej produkcji będzie mieć oczywi 
ście instalacja półspalania . ciśnienio 
wego (310 tys. ton). Produkcja od-
czynnika flotacyjnego i argonu prze 
widziana jest na poziomie ubiegło-
rocznym (2.400 ton odczynnika i 
4.400 tys. litrów argonu). 

Amoniak jest podstawą produkcji 
nawojów. Założenia planu mówią o 
446 tys. ton saletrzaku 23-procentowe-
go, 210 tys. ton saletry amonowej 34-
procentowej, 183 tys. ton mocznika 
(wyłącznie z instalacji mocznika II). 
Azotanu sodu będzie ponad 11 tys. 
ton, azotynu sodu — 15 tys. ton. 
Klejów mocznikowych wyproduku-
jemy 120 tys. ton. Ogółem wyprodu 
kujemy 245 tys. ton nawozów azo-
towych w czystym składniku — a 
więc tyle, ile wynoszą zadania dy-
rektywne Zjednoczenia. 

Plan dla zakładu bezwodników za 
kłada wyprodukowanie 33.520 ton 
bezwodnika kwasu ftalowego (więcej 
o 520 ton niż w roku ub.) i 4.750 
ton bezwodnika kwasu maleinowe-
go. A poza tym: 800 ton zwilżacza 
ŚBO, 2.200 ton upłynniacza SK-1 
oraz 1.800 ton forpapu K- l . 

Z produkcji organicznej wymień-
my tylko niektóre wielkości. Tak 
więc f talanu dwubutylu będzie 
11.500 ton, f ta lanu dwuoktylu 36.150 
ton, octanu butylu 10 tys. ton, wo-
sków ogółem 2.880 ton. Wyproduku 
jemy 45 tys. ton formaliny, 26.500 
ton komponentu benzynowego oraz 
4.755 ton alkoholi tłuszczowych. 

To tylko niektóre dane. Dużo wy 
mieniliśmy cyfr, ale przecież -trzeba 
je było wymienić. 

KOSZTY I FUNDUSZ NETTO 

Skoro wiemy ile tego będzie, zo-
baczmy ile to będzie kosztować. Z 
wyliczeń ekonomistów wynika, że 
obniżka kosztów pro.lukcji w stosun 
ku do roku 1980 wynosić będ "'" 100 
min zł. Skąd? Złożą się 'n. to: ob-
niżka normy zużycia gazu nne-
go, niższe odsetki od kredytu inwe-
stycyjnego, niższa prowizja dla cen 
tral handlu zagranicznego (bo mniej 

eksportu), niższe ceny importu okta 
nolu oraz wyeliminowanie importu 
naftalenu. Jeżeli chodzi natomiast o 
obniżkę kosztów materiałowych, to 
brak godnych uwagi osiągnięć. Zwró 
cić należy tu uwagę na ścisły zwią-
zek obniżki kosztów materiałowych 
ze wzrostem funduszu netto. 

O produkcji netto mówi się wie-
le. Przypomnijmy formułkę: jest to 
wartość sprzedaży i usług pomniej-
szona o podatek obrotowy i dotacje 
z budżetu państwa, podatek surow-
cowy, podatek eksportowy i zry-
czałtowany zwrot akumulacji oraz 
koszty materialne. Ta ostatnia, na j -
ważniejsza pozycja obejmuje amor-
tyzację, zużycie materiałów i przed 
miotów nietrwałych, tużycie energii 
obcej, obce usługi transportowe i po-
zostałe koszty. Nie wszystkie skład -
niki powyższej formułki nas doty-
czą. Nie mamy więc dotacji z bud-
żetu państwa, nie płacimy podatku 
surowcowego, a także zryczałtowa-
nego zwrotu akumulacji . 

Nie zmienia to w niczym faktu, 
że nie da 5ię osiągnąć takiej war-
tości produkcji netto, która będzie 
gwarantować fundusz płac co na j -

mniej taki sam jak w roku ubie-
głym. Przyczyną główną jest znie-
sienie cen rozliczeniowych i brak 
eksportu nawozów — najogólniej 
mówiąc. Tu jest właśnie luka w 
uchwale RM nr 118, na której za-
kład traci. Nie tylko nasz zresztą. 

Z wyliczeń wynika, że fundusz 
płac na rok bieżący w kombinacie 
wynosić będ/.ie 543 min zł. 

INWESTYCJE 

Nie będzie ich wiele. Cięcia in-
westycyjne dotknęły także nasze za 
kłady. Łączny limit inwestycyjny w 
roku bieżącym wynosi 201 min zł, 
w tym 93,4 min zł przeznaczy się 
na roboty. 6 min ? te j kwoty pój-
dzie na dokończenie robót przygoto 
wawczych na budowie instalacji al-
koholi OXO. Poza limitem inwesty-
cyjnym otrzymaliśmy 92 min zł li-
mitu dewizowego na zakup urzą-
dzeń dla t e j instalacji. Na razie do 
magazynu, bo brak decyzji o roz-
poczęciu budowy te j instalacji. 

Poza tym 201 min zł wydatkowa-
ne będzie na: odsiarczanie gazu 
ziemnego (35 min zł), kleje moczni-
kowe II (10 min), saletrzak III (80 
min), centralę grzewczą dla miasta 
(6,8 min zł) oraz kompresor N. Pig-
none (3,7 min zł). 12 min zł prze-
znaczone jest dla budownictwa mie-
szkaniowego (dwie „Oki"), a 47 min 

zł na zakup gotowych dóbr inwe-
stycyjnych. 

12 min na „Oki" nie wystarczy. 
Pierwszy budynek ma być zasiedlo 
ny w III kwartale, drugi wyszedł 
z fundamentów i szybko rośnie. Za 
co go dokończyć? Na to pytanie trze 
ba.będ/ ie znaleźć odpowiedź. 

Formalina IV-V na razie nie bę-
dzie kontynuowana. Sztuczne lodo-
wisko powoli idzie do przodu za 
pieniądze Totalizatora Sportowego. 

Zamierzenia w zakresie postępu 
technicznego, które powinny wpły-
nąć na polepszenie efektów ekono-
micznych bieżącego roku, przedsta-
wimy w następnym numerze. 

flLOP.) 

Na 103 sesji KSR 

Równanie z wieloma niewiadomymi 
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K w i e c i e ń m i e s i ą c e m p a m i ę c i n a r o d o w e j 
Polska jak żaden inny kraj w Euro-

pie usiana }est setkami nazw miejsco-
wości uświęconych pamięcią narodo-
wą. Nazwy łe starszemu pokoleniu Po-
toków na zawsze wry ły się w pamię-
ci. Oświęcim, Pawiak, Treblinka, to 
nazwy najbardziej znane, nawet dla 
najmłodszych obywatel i naszego kra-
ju. Obok tych znanych, wielokrotnie o-
pisywanych miejsc uświęconych mę-
czeństwem Polaków, jest wiele mniej 
znanych miejscowości, o których bar-
dzo mało wiemy, a najmłodsi być mo-
że nigdy o nich nie słyszeli. 

Do nich z pewnością należą obozy pracy 
przymusowej i obozy jeniecki«, które 
rozmieszczone były w latach II wojny 

światowej w rejonie Kędzierzyna, Blachowni 
ł Sławięcic. Próbę zebrania niezbędnej doku-
mentacj i , dotyczącej istnienia tych obozów 
w celu wyświetlenia popełnionych w nich 
zbrodni przez hitlerowców, podją ł nieżyjący 
już mgr Stanisław Szwcdowski, były wice-
prezes Sądu Wojewódzkiego w Opoiu. P r a -
r u j ą c przez wiele lat w sądownictwie i peł-
niąc f u n k c j e v- Okręgowej Komisj i Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, zebrał i opracował 
bogata dokumentac ję o istniejących obozach 

obozem na terenie całego Górnego Śląska w 
jego granicach III Rzeszy. Drugie miejsce 
zajmował obóz przy zakładach IG Fa rben 
w Dworach pod Oświęcimiem z 13.214 ro-
botnikami (nie mylić z obozem oświęcim-
skim), zaś trzecie miejsce za jmował IG F a r -
ben w Kędzierzynie, który zat rudnia ł w tym 
czasie 9.963 robotników. Na terenie dwóch 
budu jących się zakładów w obozach pracy 
przymusowej przebywało łącznie 15.919 Pola-
ków, co stanowiło ponad 30 proc. wszystkich 
Polaków pracujących przymusowo w 22 po-
wiatach ówczesnego Górnego Śląska. 

W końcowej fazie budowy IG Farben pra-
cować miało 15 tys. ludzi, z czego w produk-
cji 4.200 osób. W okresie kończenia budowy 
zakładów, obozy dla robotników i jeńców z 
trzech stron otaczały tereny fabryczne. Od 
zachodu i niedaleko linii kole jowej z Kędzie-
rzyna do Raciborza, w pobliżu przys tanku 
kolejowego „Azoty" (wówczas Heydebreck 
Siid) pobudowany był na jwiększy obóz tzw. 
„Gerneinschaftolager" (obóz ogólny), gdzie 
część budynków przeznaczona była dla Niem-
ców. Resztę zajmowali przeważnie Polacy 
oraz robotnicy innych narodowości, zwłaszcza 
słowiańskich. W obozie mieściła się kantyna , 
posterunek policji i Werkschutz, dwie kuch-
nie, jadalnie oraz schron przeciwlotniczy. 
Cały obóz ogrodzony był dru tem kolczastym 
i miał dwa wejścia, przy których stali Werks-
chutze legi tymujący wchodzących i wycho-
dzących. 

Prawda o obozach pracy przymusowej 
pracy przymusowej na terenie Kędzierzyna, 
Blachowni i Sławięcic. Zebrane przez niego 
dokumenty w całej rozciągłości potwierdziły 
zbrodnicze postępowanie władz wobec przed-
stawicieli licznych narodowości przywiezio-
nych do tych obozów prawie ze wszystkich 
okupowanych przez Niemcy k ra jów. Z tego 
liczącego ponad 70 stron dokumentu wybra-
liśmy niewielką część, czyli te f ragmenty, 
które — naszym zdaniem — naj lep ie j obra-
bują przestępczą działalność hitlerowców. 

Na krótko przed II wojną światową hitle-
rowskie Niemcy w rejonie Kędzierzyna po-
stanowiły zbudować dwa wielkie zakłady 
przemysłowe, wytwarza jące produkty na po-
trzeby wojny, głównie benzynę syntetyczną. 
Usytuowanie zakałdów w powiecie koziel-
skim miało zdecydowanie polityczną wymo-
wę, bowiem środowisko Polaków, czyli ro-
dzimej ludności ś ląskiej pochodzenia polskie-
go w powiatach: kozielskim, strzeleckim i r a -
ciborskim było bardzo silne i dominowało 
nad ludnością niemiecką. Przerzucenie więc 
7 głębi Niemiec znacznej ilości niemieckich 
fachowców miało wzmocnić elementy nie-
mieckie. Ponadto tereny obfi towały w wę-
giel. wodę i siłę ludzką. 

Pośpiesznie budowane na terenie Kędzie-
rzyna zakłady (obecne „Azoty") były wów-
czas własnością koncernu IG Fa rben Indu-
strie A. G.. natomiast nięco później budowa-
ne Górnośląskie Zakłady Wodorowe (Hy-
drierwerke) Spółka Akcyjna w Blachowni 

należała do koncernu Kruppa . 
Zebrany mater ia ł statystyczny nie pozwa-

la — pisze w swej pracy mgr Stanis ław 
Szwedowski — z całą dokładnością, ustalić 
ilość przymusowych robotników na terenie 
województwa opolskiego, bowiem liczby do-
tyczą całego Górnego Śląska. Na ogólną licz-
bę 122.149 robotników przymusowych, za t rud-
nionych wtedy na ówczesnym terenie Gór-
nego Śląska — Polaków było 52.271, czyli p ra -
wie 43 proc. w tym ponad 13 proc. kobiet. Pola-
cy p racu jący przymusowo pochodzili z tere-
nów ówczesnego Generalnego Guberna tor -
stwa i okręgu białostockiego — 29.408 osób 
oraz z terenów przyłączonych do Rzeszy — 
22.863 osoby. 

Drugą gr lpę pod względem liczbowym sta-
nowili tzw. Ostarbeiterzy — 38.238 osób, a 
trzecią Francuzi — 13.596 osób. 

Na koniec lipca 1944 roku obóz zamieszka-
ły przez robotników przymusowych w Bla-
chowni liczył 17.774 osoby i był największym 

Drugim co do wielkości był kompleks obo-
zów w Bierawie, położony w południowo-za-
chodniej części terenów zakładów IG Fa r -
ben, po obu stronach torów kolejowych, nie-
daleko przystanku Bierawa. Mieszkali tam 
Polacy ale na jwięce j było Francuzów i Bel-
gów. Ukraińcy mieli oddzielny obóz odgro-
dzony dru tem kolczastym. Tam też mieszkali 
Rosjanie i tzw. Własowcy. 

Trzecim był obóz tzw. Hechtgraben. Po-
miesyczc.iia w obozie były lepsze. Początko-
wo mieszkali t am Włosi, a później umiesz-
czano tara także Polaków. 

Czwarty obóz, nazwany „Lager Teichen' ' 
(obóz Korzonek) mieścił się pomiędzy osie-
dlem Korzonek a Grabówką. W bardzo cięż-
kich warunkach przebywali tam robotnicy 
z okupowanych terenów ZSRR. Na południe 
od niego mieścił się duży obóz jeńców ra-
dzieckich. 

P ią tym i na jda l e j położonym od zakładów 
był obóz tzw. Wi-Fo. Obóz ten miał oddział 
karny, do którego został sprowadzony je-
sienią 1944 roku świadek Wiktor Bryła. 

Oddzielnym zespołem były obozy jenieckie, 
ciągnące się mnie j więcej na północny wschód 
od miejscowości Korzonek (3-4 km) w kie-
runku S ta re j Kuźni. Przebywali t am jeńcy 
radzieccy. Obóz był otoczony wysoko dru tem 
kolczastym, a na rogach ogrodzenia stały 
wieże strażnicze z posterunkiem Werhmach-
tu. 

Autor zebrał też sporo informacj i o wa-
runkach życia w obozach, a także przyto-
czył wiele nazwisk łudzi, którzy kierowali 
budową zakładów i sprawowali nadzór nad 
obozami. W drugim odcinku przytoczymy re-
lacje świadków i inne dokumenty na temat 
życia mieszkańców obozów. Czym w świetle 
p rawa międzynarodowego były obozy pracy 
przymusowej? 

Zjawisko, jakim w czasie drugie j wojny 
światowej były roboty przymusowe oceniał 
Statut Międzynarodowego Trybunału Woj-
skowego. Uznał on za zbrodnie wojenne: 
„wywiezienie do pracy p rzymusowej lub w 
jakimkolwiek innym celu ludności cywilnej 
z okupowanego terytor ium lub na jego te-
renie na inne miejsce". Wyrok Międzynaro-
dowego Trybunału Wojskowego wydany 30. 
IX. i 1. X. 1946 roku w Norymberdze ustalił 
odpowiedzialność Niemiec hit lerowskich za te 
przestępstwa wojenne wobec ludności cywil-
n e j k r a j ó w okupowanych. 

Opracował: W. LULEK 

Śladem naszych publikacji 

„Dwójki dla niemowląt" 
Szybko zareagował zakład 

zaopatrzenia na poruszoną w 
ar tykule pi. „Dwójki dla nie-
mowlą t " sprawę zbyt małych 
rozmiarów rękawic roboczych. 
W nadesłanym wyjaśnieniu 
które podpisał kierownik dzia 
hi zaopatrzenia surowców Wi 
łibaid Pawliczek, ezytamy co 
nas tępu je : 

„W żadnym przypadku nie 
można się pogodzić z f ak tem 
wyrzucania rękawie małych 
« nr 2 wraz z oryginalnymi 
metkami na śmietnik. 

Zbędną ilość małych r ęka -
wic (tylko z metkami) należy 
zwracać do magazynu b f a n -
żowego. Każdą nadmierną 
ilość rękawie małych zwróci-
my do dostawcy w celu doko 
nania wymiany na pożądane 
rozmiary zgodnie z zamówie-
niem. 

Służba zaopatrzenia składa 
zamówienia na rękawice wy-
łącznie o rozmiarach 4 ł 3. 

Po sygnalizowaniu w paź-
dzierniku i880 *» sprawy na 

dyspozytorkach magazyn b ran 
żowy zwracał się do poszcze-
gólnych zakładów o zwrot ma 
łych rękawic, ale zwrotów do 
chwili obecnej nie dokonano, 
uzasadnia jąc to tym, że pew-
ne ilości rękawic mniejszych 
są im również potrzebne, 
szczególnie dla kobiet oraz 
młodych prak tykan tów. 

Reasumując , nie widzimy 
większego problemu w zacho 
waniu należytej gospodarki w 
tym zakresie, pod warunk iem 
właściwego podejścia do spra 
wy przez użytkowników i to 
zresztą nie tylko w przedmie 
cie rękawic. Ma jąc na u w a -
dze dobro zakładów prosimy 

Olimpiadowe 
sukcesy 
uczniów 

(Dokończiiie na str. 7) 

Uczniowie Zespołu Szkół 
Zawodowych przy naszych 
zakładach przysporzyli' swo 
je j szkole wiele cennych 
trofeów, w postaci dyplo-
mów, pucharów i wyróż-
nień, które między innymi 
zgromadzone są w Szkol-
ne j Izbie Tradycj i . Są one 
wynikiem zarówno dużego 
wkładu pracy nauczycieli 
i wychowawców, jak rów-
nież zdolności i zaangażo-
wania samych uczniów. 
Uczniowie bowiem bardzo 
chętnie uczestniczą w róż-
nego rodzaju zawodach 
sportowych, konkursach a 
szczególnie w olimpiadach. 
Do na jbardz ie j popularnej , 
w k tóre j zawsze chętnie 
biorą udział uczniowie, na 
leżą eliminacje do Ogólno-
polskiej Olimpiady Che-
micznej. 

Po zwycięskim przebrnię 
ciu przez dwukrotne gęste 
sito eliminacji , w tegorocz 
ne j Ogólnopolskiej Olimpia 
dzie Chemicznej, która zwy 
kle odbywa się na począ-
tku kwietnia, uczestniczyć 
będzie trzech uczniów. 
Wojciech Kura, Ryszard 
Orzechowski i Bogdan Jau 
ka. Udział aż trzech ucz-
niów ZSZ w t e j liczącej 
się olimpiadzie będzie za-
służoną satysfakcją pani 

wychowawczyni mgr Bar-
bary Podgórskiej-Piękny. 
Warto przy tym dodać, ze 
w Olimpiadzie Chemicznej 
już po raz trzeci startu-
ją uczniowie naszej szkoiy. 

Podobnie jak w poprzed-
nich latach, dużym sukce-
sem zakończył się również 
udział uczniowskiej repre-
zentacji ZSZ w kędzierzyń 
sko-kozielskich elimina-
c jach do Olimpiady Wie-
dzy o Ś ląsku Opolskim. W 
tychże eliminacjach okrt^o 
wych trzyosobowa grupa 
uczniów: Jerzy Jaltn, A -
drzej Nowak i Joachim A-
postel (w kategorii ZSZ> 
zajęła pierwsze miejsce, a 
w kategorii szkół lic . • 
nych trzecie miejsce i' ,ic 
ces ten jest także uońa-
łem mgr Janiny Kaczma-
rzyk, która jej»t' wv; i o-
wawczynią uczniów. V. in-
nych el iminacjach do O-
limpiady o Polsce i £ :e-
cie Współczesnym. k;ors 
odbyły się w Nysie, wy-
chowanek dr Janusza Oar. 
niewicza — Franciszek 
Paruzel, za ją ł czwarte vn - j 
sce, natomiast wśród 
najlepszych recytatorów 
podczas eliminacji w Brze 
gu znalazł się u< ea 
Mariusz Ba jcer. 

(w l ) 

Chyba po raz pierwszy na tak dużą skalę ~w Klubie 
SIT PC hem, zaprezejatowano na zorganizowanej wystawie 
obfity plon p iać dyplomowych tegorocznych maturzy-
stów zarówno dziennego jak i wieczorowego Technikum 
Chemicznego ZSZ. Wartość szacunkowa tych prac — 
zdaniem dyrektora ZSZ mgr. Kazimierza Tyiusa — sięga 
miliona zł. Wartość tych porno, y naukowych jest tym 
cenniejsza, że nie można ich nabyć za pośrednictwem 
CEZAS. Będą więc te przedmioty — wśród których 
całe zestawy — służyć uczniom zwłaszcza młodszych k..«.; 
jako pomoce naukowe, a znaczna ich część stanowić lą-
dzie wyposażenie pracowni automatyki i elektrycznej. 
Znaczny wkład pracy w przygotowanie tych porno y 
wnieśli opiekunowie i wychowawcy maturzystów, tzw. 
nauczyciele dochodzący: mgr inż. Henryk Mosiek, mer 
inż. Eugeniusz Wiliński i mgr inż. Wojciech Połulich. Na 
zdjęciu: prezentowane prace naukowe. 

Foto: B. Rogowski 
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W Y D Z I A Ł W O S K Ó W 

O nowych, sprowadzonych z RFN ra-fina-
torach, zainstalowanych w wydziale 
wosków, pisaliśmy już swego czasu. 

Cala sprawa polegała na tym, że zachodni 
kontrahent zakupił dla „Azotów" dwa apa-
raty, które miały w poważnym stopniu 
usprawnić produkcją wosków. Kredyt mie-
liśmy spłacić gotowym wyrobem i praktycz-
nie rzecz biorąc już spłaciliśmy. Wiąże się 
z tym jednak wiele problemów, które po-
staramy się przybliżyć. 

Zacznijmy jednak od początku. W wy-
dziale wosków zainstalowane są cztery stare 
rafinatory. Jest jednak z nimi wiele proble-
mów. Sprawa zasadnicza, to wyjątkowo agre 
sywne środowisko, używanych do produkcji 
mediów. Wnętrze starego rafinatora obudo-
wane jest wykładziną ceramiczną, która za-
bezpiecza przed utlenianiem płaszcz zew-
nętrzny. Owa wykładzina zawsze sprawiała 
wiele kłopotów. Druga trudność, to ogrze-
wanie. Próbowano różnych sposobów. Stoso-
wano np. grzałki pokryte ołowiem. Nie zdało 
to jednak egzaminu, bowiem wykonawca 

fazie procesu technologicznego, podczas schła-
dzania strumieniem powietrza. Wraz z po-
wietrzem dostają się do produktu drobne 
zaniczyszczenia, które obniżają jego jakość. 
Stosowany filtr powietrza, jest urządzeniem 
dość prymitywnym i przepuszcza wiele za-
nieczyszczeń. Okazuje się, że brak prostego 
urządzenia może rzutować na całą produkcję 
wydziału. 

.Sprawa druga, to przetwarzanie ługów 
chromowych, środka powstającego podczas 
produkcji wosków, a nadającego się do dal-
szej przeróbki. Wielkość produkcji wosków 
w istotny sposób limitują właśnie ługi. Jeżeli 
nie ma gdzie ich odprowadzać, to instalację 
trzeba zatrzymać. Ługi przerabia się na 
chromopol w szuszarni, umiejscowionej na 
PZ. Suszarnia ta m: ograniczoną przepusto-
wość i stąd biorą su. kłopoty. Potrzebny jest 
nowy obiekt tego typu. Wystarczy, że insta-
lacja do produkcji wosków pojedzie na peł-
nych obrotach 3—4 miesiące i zostanie zatka-
na. Nadmiar ługów jest powodem częstego 
zatrzymywania produkcji wosków. 800 ton 
ciekłego chromopolu to stały zapas. 

Dodatkowa suszarnia jest więc obiektem 
ze wszech miar pożądanym. Miała być bu-

Potrzebne działanie kompleksowe 
grz.aiek niezbyt solidnie podszedł do reali-
zacji zamówienia. Ołów nie osłaniał dokład-
nie stali i po pewnym czasie grzałki po 
prostu znikały. Często musiano przerywać 
produkcję, jakość wosku też nie była zbyt 
rewelacyjna. Stare urządzenia są po prostu 
nieszczelne i opary kwasu siarkowego utrud-
niają załodze życie. Sytuacja ta trwa zresz-
tą do dziś, jako że cztery stare aparaty 
pracują nadal. 

Zakup nowych urządzeń na korzystnych 
warunkach stworzył większe możliwości w 
zakresie produkcji wosków. Rafinatory z 
RFN są od wewnątrz pokryte emalią. Ta 
warstwa skutecznie chroni urządzenie przed 
szkodliwym działaniem substancji żrących. 
Z ogrzewaniem nie ma większych trudności, 
bowiem w rafinatorach zainstalowano płaszcz 
grzewczy. Ważne jest również i to, że apa-
raty są hermetycznie zamknięte, dzięki cze-
mu znacznie poprawiły się warunki bhp. 
flafinatory wykazują dobrą sprawność. W 
ciągu 1,5 roku nie było jeszcze przerw w 
pracy, spowodowanych uszkodzeniem czy też 
awarią urządzeń. 

Czy dzięki temu., zniknęły problemy z ja-
kością i rytmicznością produkcji? 

Mówi kierownik wydziału, Marian Mizer-
ny: Niestety, zainstalowanie nowych refina-
torów nie zmieniło sytuacji w sposób zdecy-
dowany. Te nowoczesne aparaty rozwiązały 
problem tylko w 60 procentach. Pozostałe, 
io surowce oraz trasy odprowadzające pro-
dukt i odpady (rurociągi, pompy, zawory itp.). 
Ulegają często uszkodzeniu i wtedy trzeba 
zatrzymać produkcję. Jeszcze przed monta-
żem rafinatorów przewidywaliśmy ten pro-
blem. Poczyniliśmy odpowiednie działania i 
niektóre odcinki rurociągów (pokryte wew-
nątrz emalią) zamówiliśmy w tej samej 
firmie. Są już pierwsze dostawy (ok. 4 m 
rurociągów). Są to jednak bardzo drogie 
urządzenia. Komplet orurowania wraz z pom-
pą i zaworami dla obu urządzeń kosztuje 
tyle, co sam rafinator, a więc w granicach 
200 tys. DM. Będziemy się starali nakłonić 
zachodniego partnera do skredytowania za-
kupu całego orurowania. Spłacimy to pro-
dukcją. 

Są to korzystne warunki zawierania tran-
sakcji, dlatego też w przyszłości planuje się 
wymianę starych rafinatorów na nowe. Dług 
spłaca się wyrobem, który i tak na rynku 
krajowym nie jest właściwie wykorzysty-
wany. Tzw. odrzuty z eksportu sproszkowa-
nego wosku twardego stosuje się u nas do 
produkcji różnego rodzaju past. chociaż wosk 
ma wyjątkowo wysokie parametry czystości. 
Tego produktu po prostu szkoda do wytwa-
rzania pasty. 

Jakie są zatem perspektywy produkcji 
wosków w naszych zakładach? Żeby z opty-
mizmem patrzeć w przyszłość trzeba poko-
nać wiele istotnych problemów. Chodzi 
przede wszystkim o podniesienie jakości 
wosku, chociaż w tej chwili produkt nie jest 
taki zły pod tym względem. Normy są jed-
nak surowe. Kiedyś wysyłało się do zachod-
niego odbiorcy ok. 10 ton wosków miesięcz-
nie, teraz z trudem osiąga się wielkość 5 
ton. Jak zdołano ustalić, wosk ulega zanie-
czyszczeniu przede wszystkim w końcowej 

Nowoczesne, zachodnioniemieckie rafinato-
ry na woskach, jak na razie zdają egzamin 
na piątkę. Zeby jednak myśleć o całościowym 
rozwiązaniu problemów tego wydziału, po-
trzebne są dalsze zakupy oraz liczne prace 
modernizacyjne. 

Zdjęcie: B. Rogowski 

dowana wcześniej, lecz najnowsze plany 
przewidują ukończenie obiektu do końca br. 
Od sprawności ZBA i ZWRI zależy więc ter-
minowe oddanie do użytku suszarni chro-
mopolu. A póki co trzeba umiejętnie stero-
wać produkcją, tak, by jej nadmiar nie 
zatkał instalacji. Z tego też powodu wytwa-
rza się więcej wosku MR, gdyż przy te j 
produkcji powstaje znacznie mniej ługów. 
Odbywa się to oczywiście kosztem wielkości 
produkcji innych poszukiwanych asortymen-
tów wosku. 

Temat stary jak świat w wydziału wos-
ków: obsada. W tej chwili do pełnej obsady 
wszystkich stanowisk brakuje 13 ludzi. Nie 
ma się czemu specjalnie dziwić, że ludzie 
niechętnie podejmują pracę w tym wydziale. 
Warunki trudne, porównywalne z bezwod-
nikiem, praca ciężka, duża absencja choro-
bowa, brak preferencji finansowych, wyso-
kie wymagania kwalifikacyjne. Z analizy 
przeprowadzonej za okres od marca 1980 
roku do marca br. wynika, iż w tym czasie 
przyjęto do pracy na woskach 24 osoby. 
Natomiast zrezygnowało z pracy aż 29 osób. 
Przeciętny staż tych, którzy odeszli wynosi 
około 2 miesiące. Liczby te nie wymagają 
komentarza. 

Na woskach potrzebne są więc działania 
kompleksowe . Raz jeszcze okazuje się, że 
uzdrowienie tylko jednego elementu nie 
gwarantuje końcowego sukcesu, chociaż jakiś 
postęp zawsze jest. To się chyba opłaci. 

(JAW) 

Z całego świata 
ZIEMNIACZANA 
„OFENSYWA"? 

Działający w stolicy Peru, 
Limie, instytut ziemniaczany 
wystąpił z tezą, że uprawa 
ziemniaków, dotychczas kon-
centrująca się głównie w Eu-
ropie, ma wielką przyszłość 
także na terenach Trzeciego 
Świata, gdzie jest wiele obsza 
rów o dobrych dla tej rośli-
ny warunkach klimatycznych 

i glebowych. Dotyczy to głów-
nie wyżynnych terenów Brązy 
lii, Peru, Argentyny i innych 
krajów Ameryki Łacińskiej, 
a także Afryki i Azji. Peru-
wiański instytut współpracuje 
z naukowcami z RFN, przy-
gotowując wstępne założenia 
wielkiej „ofensywy" ziemnia-
czanej na kraje tropikalne. 
Jak wiadomo, ziemniak „przy 
szedł" do Europy właśnie z 
Peru. 

SPOŻYCIE KAWY 

Najwyższe na świecie w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca 
spożycie kawy naturalnej no-
towane jest w krajach skandy 
nawskich. W Norwegii wyno-
si ono rocznie 10,4 kg na gło-
wę ludności, w Szwecji — 
10,2 kg, podobne ilości — w 
Danii i Finlandii. Dużo ka-
wy zużywa się w Portugalii 
— 10 kg na mieszkańca i w 
USA — ok. 7 kg. We Francji 
i RFN — po 4,7 kg, w Wiel-
kiej Brytanii — 2,4 kg, we 
Włoszech — tylko 1,4 kg. 

Ludwik Podruczny, przewodniczący RZP: 

Ustawa o związkach 
zawodowych powin-
na być dokumentem 

wielkiej wagi. Musi on za-
tem odpowiadać zarówno 
współczesnym, jak i przy-
szłym potrzebom. Powinien 
uwzględniać przemiany już 
dokonane i dokonujące się, 
jak również kierunki prze 
mian pożądane, których 
społeczeństwo oczekuje. U-
stawa powinna więc być 
dokumentem prawnym wła 
ściwie spełniającym swą 
rolę w?obec społeczeństwa i 
socjalistycznego państwa. 
A więc na tyle precyzyj-
nym i równocześnie ela-
stycznym, aby w jego ra-
mach mogły się zmieścić i 
dobrze funkcjonować zwią-
zki zawodowe wraz z doko 
nującymi się w tym ruchu 
zmianami i przeobrażenia-
mi, pozwalającymi związ-
kom zawodowym działać 
w taki sposób, aby mogły 
one dobrze służyć ludziom 
pracy: umacnianiu godno-
ści zawodowej, sprawiedli-
wości społecznej, a zara-
zem umacniania naszej pań 
stwowości. 

Przedłożone w marcu br. 
założenia ustawy o zwią-
zkach zawodowych (a mo-
żna zakładać iż wielu 
związkowców z tym doku-
mentem się zapoznało z ła 

wy na te sprawy: związ-
kowcy, społeczny inspektor 
pracy, znający doskonałe 
różne uwarunkowania i 
potrzeby załogi, czy pracow 
nik z urzędu, w przypad-
ku Państwowej Inspekcji 
Pracy. Innym problemem, 
który inaczej został po-
traktowany w ostatnim 
wydaniu projektu założeń, 
w stosunku do projektu 
grudniowego, jest sprawa 
funkcjonowania pracowni-
czych kas zapomogowych. 
W projekcie mówi się, ze 
„związki zawodowe sprawu 
ją nadzór nad działalnością 
kas zapomogowo-pożyczko-
wych, organizowanych 
przez uspołecznione zakła-
dy pracy dla wszystkich 
pracowników bez względu 
na przynależność związko-
wą, którzy zadeklarują 
swe członkowstwa w ka-
sie". A dalej stwierdza 
się, że „Obowiązki zakła-
du pracy i wzorcowy sta-
tut tych kas określi mini-
ster pracy, płac. i spraw 
socjalnych w porozumieniu 
ze związkami zawodowy-
mi". 

Można więc powiedzieć, 
iż zabiera się tym samym 
uprawnienia związkom, kló 
re przecież były inicjato-
rem w zakresie samopomo-
cy związkowej, o czym je-

Wątpliwości 
i zastrzeżenia 
mów prasy) wymagają w 
niektórych punktach wię-
kszego uściślenia i bardziej 
szczegółowego określenia 
Uważam, że bardziej wy-
raźnego określenia wyma-
ga sprawa współpracy 
związków zawodowych z 
inspekcją pracy. W ostat-
nim wydaniu założeń, pro-
blem ten został potrakto-
wany ogólnikowo. Można 
zrozumieć, że tym obsza-
rem zagadnień zajmować 
się będzie Państwow?a In-
spekcja Pracy, o której 
szeroko dyskutowano na 
posiedzeniu Sejmu. A je 
dnak to zagadnienie budzi 
wątpliwość. Szerzej to za-
gadnienie ujmował pkt. 19 
grudniowego wydania (w 
ostatnim wydaniu mowa o 
tym jest w pkt. 28), ale 
mimo wszystko sprawa do 
końca nie jest jasna. Z te-
go sformułowania wynika, 
że w przypadku rażącego 
naruszenia przepisów BHP. 
organizacja zw-iązkowa ma 
prawo sprzeciwić się dal-
szemu zatrudnianiu pracow 
nika na określonym stano-
wisku. Wobec niedokładne-
go sprecyzowania tego sfor 
mułowania powstają wą-
tpliwości: w jakiej formie, 
z jakim skutkiem i czy me 
będzie to wkroczanie w 
kompetencje inspektora 
pracy? Zresztą w dalszej 
części pkt. 28 czytamy 
„Brak sprzeciwu nie ogra-
nicza prawa pracownika 
do powstrzymania się od 
dalszego wykonywania pra 
cy". Jest to przykład ma-
ło precyzyjnego sformuło-
wania, który może stwo-
rzyć sytuację i pretekst do 
wykręcania się od pracy 
pod różnymi pozorami, mi 
mo braku sprzeciwu orga-
nizacji związkowej. Można 
przypuszczać, że autorzy 
projektu mieli trudności w 
odpowiednim ujęciu tego 
zagadnienia. Jeżeli nadzór 
i opieka związków nad in-
spekcją pracy, to których^ 
Nasuwa się jednak pyta-
nie: komu bardziej może 
zależeć na właściwych wa-
runkach pracy w zakładac h 
niż związkom zawodowym? 
Kto bardziej będzie wrażli 

szcze stanowiły poprzednie 
założenia (ogłoszone w 
grudniu 1980 r.). Co praw-
da istniejąca obecnie wie-
lozwiązkowość w zakładach 
pracy nie sprzyja dotych-
czasowemu modelowi sa-
mopomocy związkowej za 
pośrednictwem kas pożycz-
kowych, jednakże sformu-
łowanie zawarte w pkt. 22 
ostatniego wydania założeń 
do ustawy również nie o-
kreśla szczegółowo na czym 
ten nadzór związkowy nad 
kasami ma polegać. 

Zdaję sobie sprawę, ze 
nie od mojej odpo-
wiedzi zależał będzie 

ostateczny kształt ustawy 
o związkach zawodowych. 
Jednakże uważam, że roz-
patrywanie założeń do 
wspomnianej ustawy me 
może być rozważane i oce-
niane w oderwaniu od in-
nych norm prawnych, któ 
re również są przygotowy-
wane i zostały opublikowa 
ne w prasie: ustawy o 
przedsiębiorstwie, ustawv 
o samorządzie robotniczym, 
prawa pracy czy innych. 
Wszystkie te dokumenty 
razem wzięte powinny stwo 
rzyć należyte warunki do 
samorządności przedsiębior 
stwa i sprawnej działalno-
ści związków zawodowych. 
Takim obszarem wspólnego 
działania może i powinna 
być sprawa stwarzania za-
łodze dobrych warunków 
pracy, rozwiązywania pro-
blemów socjalno-bytowych 
które leżą w interesie za-
równo kierownictwa zakła-
du, samorządu robotnicze-
go jak i związków zawo-
dowych. Na pewno nie sa 
to wszystkie zagadnienia 
naszej płaszczyzny współ-
działania, lecz właśnie one 
powinny być we wspom -
nianych dokumentach jas-
no określone. 

LUDWIK PODRUCZNY 
przewodniczący RZP 
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P r o j e k t u s t a w y n a w o k a n d z i e s e j m o w e j 
r r i y s i ą c o m rodzin pracowniczych ogródki 

I działkowe służą nie tylko na doskona-
łe miejsce do swoistej terapii rekrea-

cyjno-wypoczynkowej w czasie wiosenno-let-
nich miesięcy, lecz przynoszą także określone 
korzyści materialne. Obecnie, w okresie du-
żych trudności zaopatrzeniowych w podsta-
wowe artykuły i rosnących kosztów utrzyma-
nia, jarzyny i owoce z własnego ogródka są 
dużym wsparciem skromnego na ogól budże-
tu rodzin pracowniczych. Nic więc dziwnego, 
że coraz więcej pracowników ubiega się o 
przydzielenie kawałka działki, którą można 
będzie nakładem sił przekształcić we własny 
„mini ogródek wczasowy". 

Dotychczas pracownicze ogródki działkowe 
były pod opieką związków zawodowych, a 
Krajowa Rada POD była afiliowana przy 

działkowego w terenowych planach zagospo-
darowania przestrzennego. Do obowiązków 
tych należeć będą: bezpłatne przydzielanie 
gruntów, przeprowadzanie niezbędnych me-
lioracji i rekultywacji, budowę dróg dojazdo-
wych, doprowadzanie energii elektrycznej, 
wody pitnej oraz organizowanie dojazdów 
środkami komunikacji miejskiej. 

Przyszła ustawa zapewnia również środki 
na rozwój ogrodnictwa działkowego, na które 
składać się będą: dotacje z budżetu tereno-
wego, fundusze przekazywane przez zakłady 
pracy, fundusze związkowe, jak również 
środki własne działkowców pochodzące z 
opłat. Środkami tymi będzie wyłącznie dys-
ponował Polski Związek Działkowców. 

Projekt ustawy w znacznym stopniu ogra-
nicza dowolność dysponowania terenami za-

Samorządni działkowcy 
byłej CRZZ. Rozbicie ruchu zawodowego na 
kilka odrębnych związków zmusiło działa-
czy tej organizacji do znalezienia nowego 
rozwiązania, które zmierza do całkowitego 
uniezależnienia i usamodzielnienia się tej 
organizacji. W wyniku tych starań narodził 
się projekt sejmowej ustawy, która po uch-
waleniu pozwoli Polskiemu Związkowi Dział-
kowców stać się całkowicie samodzielną, sa-
morządną organizacją społeczną, posiadającą 
osobowość prawną. Bardzo istotnym będzie 
fakt, że członkiem tej organizacji staje się 
każdy po otrzymaniu działki, do czego będą 
mieć prawo pracownicy, rzemieślnicy, cha-
łupnicy, emeryci i renciści, a także ludzie 
korzystający z pomocy społecznej. Prawo 
do korzystania z ogródków, a także pierw-
szeństwo w przydzielaniu ogródków będą 
więc miały przede wszystkim rod/.iny wie-
lodzietne i znajdujące się w trudniejszej sy-
tuacji, jak i pracownicy zatrudnieni w wa-

W projekcie ustawy kiadzie się duży na-
cisk na obowiązki władz terenowych i za-
kładów pracy w zakresie dalszego rozwoju 
ogrodnictwa działkowego, chronienia terenów 
ogrodowych przed nieuzasadnionym przezna-
czaniem ich na cele budownictwa, a także 
ujmowanie dalszego rozwoju ogrodnictwa 

gospodarowywanymi przez działkowców i 
przeznaczania ich na inne, poza działkowe 
cele. Zgodę na przekazanie działek na inne 
cele musi wyrazić PZD, a w razie przeka-
zania działek, administracja zmuszona będzie 
zapewnić działkowcom tereny zastępcze. W 
razie zaś niewykorzystania terenów, pier-
wotnie przeznaczonych na inne cele, użyt-
kownicy płacić będą PZD wysokie odszko-
dowania. Powinno to skutecznie przeciw-
działać nieuzasadnionemu przeznaczaniu o-
gródków działkowych pod budownictwo 
przemysłowe i mieszkaniowe. Takie ujęcie 
praw i obowiązków działkowców i włada 
terenowych w przyszłej ustawie będzie mieć 
duże znaczenie dla ochrony naturalnego śro-
dowiska i rozszerzenia miejskich terenów re-
kreacyjnych. Ogródki działkowe, obok tej 
funkcji, Spełniają bard/o pożyteczną rolę" 
racjonalnego zagospodarowania i wykorzysta-
nia znacznych obszarów różnych nieużytków 
rolnych, mieszczących się jeszcze w obrębie 
mniejszych miast. 

(wl) 

Wynalazczość i racjo-
nalizacja przeżywały 
przed laty dobre cza 

sy, można nawet zaryzyko-
wać stwierdzenie, że ruch 
ten był bardzo modny. Nad 
usprawnieniem, udoskona-
leniem, wdrożeniem nowo-
ści „główkowali" starzy 
praktycy, jak i niedoświad-
czeni młodzi pracownicy. 
Dzięki ich pomysłom u-
zyskiwano wymierne efek-
ty ekonomiczne, poprawę 
warunków pracy... W ostat 
nich miesiącach dał się od-
czuć » wyraźny spadek ak-
tywności wynalazczej oraz 
zauważyć rozbicie ruchu 
racjonalizatorskiego. Przy-
czyn tego jest wiele. 

micznej i samorządnej or-
ganizacji społecznej, dzia-
łającej w oparciu o włas-
ny statut i bez jakichkol-
wiek narzucanych opieku-
nów. 

Zadaniem organizacji 
będzie rozwijanie 
twórczości wynalaz-

czej i racjonalizatorskiej, 
tworzenie wokół tego ru-
chu korzystniejszego kłima 
tu materialnego i społecz-
nego uznania oraz szacun-
ku. Celem stowarzyszenia 
będzie też usuwanie wszel 
kich przejawów biurokra-
tyzmu, formalizmu, niepra-
wości i innych zjawisk ha-
mujących rozwój wynalaz-

Wynalazcy 
bez skrępowania 

Mając na uwadze kon-
tynuację dotychczasowego 
dorobku wynalazczego i ko 
nieczność autentycznego 
przedstawicielstwa racjona-
lizatorów i wynalazców na 
szczeblu krajowym, posta-
nowiono wystąpić z inicja-
tywą stworzenia Stowarzy-
szenia Wynalazców i Ra-
cjonalizatorów Klubów 
Techniki i Racjonalizacji. 
Z taką propozycją wyszli 
na mającym miejsce 13 
grudnia ubiegłego roku w 
Warszawie spotkaniu — 
racjonalizatorzy i wyna-
lazcy oraz działacze zakła-
dowych, międzyzakłado-
wych i wojewódzkich 
KTiR. Uczestnicy spotka-
nia doszli do przekonania, 
że ta grupa ludzi pracy 
zasługuje i ma prawo — 
zgodnie z art. 9. J ustawy 
o wynalazczości z 19 paź-
dziernika 1972 r. — do 
zrzeszania się w autono-

czości w przemyśle oraz 
rolnictwie. 

Założycielski Komitet Or 
ganizacyjny Stowarzysze-
nia Wynalazców i Racjona-
lizatorów Klubów Techni-
ki i Racjonalizacji PRL 
podjął już działania na 
rzecz nowelizacji przepi-
sów prawa wynalazczego i 
włączenia tego ruchu w 
nurt reform gospodarczych. 
Komitet przedstawił już 
konkretne propozycje uzu-
pełnień o tematyce wyna-
lazczej do projektów u-
staw o samorządzie pra-
cowniczym i związkach za-
wodowych, pracuje też nad 
tym, aby w ramach zwię-
kszonej samodzielności 
przedsiębiorstw stworzyć 
mechanizmy wzbudzające 
autentyczne zapotrzebowa-
nie na masową i kwalifi-
kowaną myśl wynalazczą i 
projekty, których zastoso-

wanie dawałoby korzyść 
twórcy, zakładowi i zało-
dze. 

Proponuje się aby działal-
ność poszczególnych KTiR 
zrzeszonych w stowarzyszę 
niu finansowana była na-
dal przez zakłady pracy, 
ale w zależności od efek-
tów uzyskiwanych z wdro 
żenią projektów wynalaz-
czych. 

Założycielski komitet or-
ganizacyjny stowarzysze-
nia chcąc stworzyć auten-
tycznie samorządną organi 
zację wolną od wszelkie-
go rodzaju patronów, biu-
rokratyzmu i formalizmu, 
a więc cech obcych postę-
powemu ze swej natury 
ruchowi — liczy na popar 
cie ze strony swych natu-
ralnych sprzymierzeńców, 
Nie brak bowiem ludzi, któ 
rzy chcieliby nadal podpo-
rządkować sobie społeczny 
i twórczy ruch oraz przy-
pisywać sobie prawo do 
decydowania o jego for-
mach organizacyjnych. 

U:zestnicy warszaw-
skiego spotkania ma-
ją nadzieję na rychłe 

zarejestrowanie stowarzy-
szenia, zbudowanie prężnej 
organizacji, zwołania krajo 
wego zjazdu i uchwalenie 
ostatecznego brzmienia sta 
tutu. Mając na uwadze ko-
nieczność możliwie jak na j 
szerszej konsultacji komi-
tet organizacyjny wszy-
stkich zainteresowanych 
wspomnianą tematyką pro-
si o kierowanie się do je-
go siedziby pod adresem: 
uł. Senatorska 29/31. 00-099 
Warszawa, tel. 27-64-93. 

<t> 

Rozśpiewani 
harcerze 

Przyrosła ta impreza do 
ZDK „Chemik". Co roku spo-
tykają się w nim harcerze i 
zuchy na Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej — wojewódzkim 
przeglądzie śpiewających i mu 
zykuiących harcerskich grup 
i solistów. W tym roku spotka 
li się już po raz jedenasty. 

Na estradzie ZDK „Chemik" 
wystąpiło ok. 100 zuchów i 

harcerzy ze szczepów i dru-
żyn Opolskiej Chorągwi ZHP. 
Podział na kategorie obejmo-
wał solistów i zespoły muzy-
czno-wokalne. Osobno ocenio-
no nowe piosenki harcerskie, 
które mają szanse stać się 
przebojami śpiewanymi przy 
ognisku już tego lata na obo-
zach. 

Chyba najpopularniejszym harcerskim instrumentem 
jest gitara. Akompaniować sobie na niej potrafią już 
nie tytko chłopcy, ale i dziewczęta, . 

Poziom może jeszcze nie taki, jak sławnej „Gawę-
dy", ale zapał i radość ze wspólnego śpiewania, ze 
wspólnej zabawy — wcale nie mniejsza. 

Zdjęcia: B. Rogowski 

BEZDUSZNI 
55-letni mieszkaniec Sztok-

holmu Sven Carrhcl jechał sa 
mochodem przez miasto na 
cały gaz, bowiem spieszył się 
do szpitala, gdzie leżała jego 
córka, która przypadkowo poł 
knęła jakąś trującą pastylkę. 
Jadącego z niedozwoloną szyb 
kością aż 46 razy zatrzymywa 
ły lotne patrole policyjne, 12 
razy kazano mu dmuchać w 
balonik. Nie pomogły tłuma-
czenia i błagania, że spieszy 
się do szpitala. Prasa szwedz-
ka nazwała z tej okazji poli-
cję drogową „bezdusznymi fa-
cetami". 

PIES URATOWAŁ 
NIEMOWLĘ 

W lasach koło miejscowości 
Acqui Torme we Francji jakaś 
wyrodna matka porzuciła oses 
ka. Na szczęście niemowlę pla 
cząc ściągnęło biegającego w 
pobliżu wilczura. Pies pobiegł 
do domu i tak długo, i znaczą 
co szarpał swego pano aż ten 
dał się zaprowadzić do lasu. 
Niemowlę zostało uratowane, 
a poszukiwaniem wyrodnej 
matki zajęła się policja 

SAMOCHODOWE WIZYTY 

Do mieszkania Włocha Ardu 
ino Danieli z Monferrato już 
trzykrotnie wjeżdżały samo-
chody osobowe, których kie-
rowcy nie mogli „wyrobić" 
na ostrym zakręcie w pobliżu 
domu pana Danieli. Te wizy-
ty nieproszonych gości tak zda 
nerwowały właściciela pecho-
wego mieszkania, że oddał w 
końcu sprawę do sądu i wy-
grał. Urząd miejski musiał na 
swój koszt wykonać przy dro 
dze wai ochronny. 

ZŁAPALI SWOICH 

Policja londyńska ujęła w 
wielkim domu towarowym 6 
złodziei. Okazało się później, 
że był to patrol policji z pa-
nem inspektorem na czele. W 
ich domach znaleziono kradzio 
ne towary wartości około 8 
tys. dolarów. Sprawa wywoła-
ła w Anglii ogromne porusze-
nie, a przede wszystkim moc-
no zachwiała zaufanie do poli 
cji. 

Humor - Ciekawostki -Anegdoty 
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Kątem oka 

NERWOWI A M E R Y K A N I E 
Słuchając niedawno wiadomości radiowych z ulgą doszedłem 

do wniosku (a było tuż po wydarzeniach bydgosKichj, że ży-
jemy w najspokojniejszym kraju na świecie. I wcale nie dlatego, 
iż nic się u nas nie działo. Przeciwnie napięcie rosto, trwały 
przygotowania do strajku generalnego. Moja radoić ze spokoju 
brała się ze sposobu podawania informacji przez tzw. środki 
masowego przekazu. Nie przeczę, mówiło się sporo o wyda-
rzeniach i ich konsekwencjach, o rozmowach, o petycjach, li-
stach otwartych i deklaracjach. Wszystko to jednak na spokoj-
nie, w wyznaczonych godzinach, czyli tak, jak to przewidujte 
„ramówka" radiowa, czy telewizyjna. I cieszyłbym sie pewnie 
dalej, gdyby nie informacja z cyklu „mówiq o nas". 

Abstrahuję od tego co mówią i piszą, bo różnie to przecież 
z tq rzetelnością bywa. Zastanowił mnie mianowicie fakt, jak 
mówią. Oto dowiedziałem się że telewizja amerykańska kilka-
krotnie przerwała program by poinformować o najnowszych 
doniesieniach z Polski. Popatrzcie no, jak to się nni nami inte-
resują. Programy przerywają, ludziom przeszkadzają, nie czeka-
ja do ichniejszego dziennika. 

Ja podejrzewam, że stąd właśnie biorą się kłopoty tego mo-
carstwowego narodu. Są za nerwowi. Przez to, że szybko in-
formują, że ludziom zjeść obiadu nie dają, biorą się te wszyst-
kie bezrobocia, inflacje, kłopoty na tle rasowym i wszystkie 
inne kataklizmy, spadające co dzień na głowę przeciętnego 
Amerykanina. Przecież tak nie można, to niehumanitarne 

A u nas proszę, bardzo. Informacja jest, jak się palrzy. Żad-
ne; nerwowości, tylko spokój i rozwaga. Godziny przeznaczone 
na wiadomości dawno ustalono, a tradycji łamać nie można. 
Nic nie szkodzi, że mogą to być wiadomości nieaktualne, ale 
ile zdrowia ludziom się zaoszczędzi. Ci zza oceanu mogą sobie 
robić takie rzeczy, ale nie my. U nas są sprawy ważniejsze niż 
jakieś tam strajki, rozmowy rządowe, komunikaty itp. Z jakąż 
to ulgą słuchacze przyjmą wiadomości o tum, że spółdzielnia 

„Prężna Pierś" wykonała ponad plan dwa kifo irysów. Ci Ame-
rykanie są bardzo nerwowi.,. 

(i) 

S u k c e s z e s p o ł u ZDK 
W dniach 21-22.03.1981 r. w 

Opolu odbyły się eliminacje 
Ogólnopolskiego Konkursu Pio 
senki Radz i eck i e j . Z D K „ C h e -
mik" reprezentował zespół w 
składzie: Izabela Glania i Jo-
lanta Karkosz oraz solistka 

Małgorzata Glania. Zespół ten, 
na 41 występujących zespołów 
i solistów, otrzymał wyróżnie-
nie i zakwalifikował się do 
koncertu laureatów. 

N. K. 

"Dwójki d l a n i e m o w l ą t " 
(Dokończenie ze str. 5) 

o wszelkich zauważonych po-
dobnych p r z y p a d k a c h n i e g o s -
podarności i m a r n o t r a w s t w a 
sygnalizować natychmiast, by 
nie dopuszczać do niepotrzeb 
nych strat". 

A więc wygląda na to, że w 
zasadzie sprawy nie ma. Za 
małe „dwójki" powinny "być 
zwrócone — oczywiście z met 
kami — a w zamian za to wy 
działy otrzymają, odpowiednią 
ilość w iększych r o z m i a r ó w r ę 

kawie. Niestety, innego zda-
nia są panie, które pobierają 
rękawice z magazvnu branżo-
wego zaopatrzenia dla swroich 
wydziałów. Twierdzą one mia 
nowicie, że takiej zamiany z 
mniejszych na większe nie 
można dokonać. 

No więc jak to wreszcie 
jest? Kierownik działu zao-
patrzenia surowców twierdzi, 
że nie widzi większego próbie 
mu we właściwym gospodaro 
waniu rękawicami, na wydzia 
łach słychać co innego, że ow 
szem, jest to duży i t rudny 
do rozwiązania problem. I ko 
mu tu wierzvć? 

(ii) 

NASZ 
FELIETON 

T ) oferent Cichosz był głę-
boko przekonany, że 
awans należy mu się 

od dawna. Pracował najsu-
mienniej i najdłużej i to nie 
tylko z uwagi na ilość lat 
spędzonych w biurze — naj-
mniej czasu zużywał na kon-
sumowanie śniadania, rozmów 

i •— przełamując swą wrodzo-
ną skromność i wstrzemiężłi-
wość do bezpośrednich kon-
taków z przełożonym — po-
biegł do kierownika. 

Bez wstępów wypalił: — 
Należy mi się awans! 

Kierownik spojrzał spokoj-
nie i uważnie na Cichosza i 
wyznał: — Należy się. — Ale 
wie pan, panie kolego, że ma 
my kłopoty z funduszem... 

— Ale Piękniak dostanie, a 
może on nie z tego funduszu, 
co?... — zaczął się miotać Ci-
chosz. 

— Istotnie, panie kolego, po-
stanowiliśmy go przeszerego-
wać. 

łatwienie, za co już z góry 
podziękował. 

— A że jego żona j?st fi-
gurą w KPMSZ-cie? 

Tego Cichosz też nie wie-
dział, ale chciał tam uluko» 
wać swego syna, który nieba-
wem obroni dyplomową pracę. 

J— A że jego starszy syn 
jest wice w ZRMPUB-ie? 

Cichosz wiedział kto jest 
wice i kto faktycznie pod nie 
obecność ober-szefa będącego 
często w delegacji na Bliskim 
Wschodzie — trzęsie tą insty-
tucją, od której zależała przy-
szłość jego córki, ale, za to 
najstarszy syn Piękniaka — 
nie wiedział. Po prostu nie 

MY TU O WAS MYŚLIMY, 
PANIE KOLEGO 
ki towarzyskie. Przez całą 
dniówkę siedział przy swoim 
biurku zawalony papierzyska-
mi i pracował bez wytchnie-
nia, sprawnie, fachowo, zgod-
nie z instrukcjami, wytyczny-
mi, okólnikami, zaleceniami, 
gdyż po tak długim stażu pra-
cy sprawy biura miał w jed-
nym — w tym najmniejszym 
palcu. 

Cóż z tego, skoro przez wie-
le lat nie otrzymał najmniej-
szej podwyżki ani nawet listu 
pochwalnego! Kiedy więc do-
szło do Cichosza, że wśród 

załogi panuje dość powszech-
ne przekonanie o rychłym a-
wansie Piękniaka, który pra-
cował dopiero kilkanaście mie 
sięcy, nie wytrzymał nerwowo 

— .4Je on i tak ma już wyś 
rubowaną grupę! — ponowił 
z żalem w głosie Cichosz. 

— Tylko spokojnie, panie 
kolego, bez nericów — skon-
troicał kierownik. — Porozma-
wiajmy jak mężczyzna z męż-
czyzną, jak Polak z Polakiem. 
Czy pan dobrze zna Pięknia-
ka? 

— Ooo, znam, i to jeszcze 
jak! — krzykną Cichosz. 

— A czy pan wie, panie 
kolego, że syn jego szwagra 
pracuje w WZKZMRS-ie? 

Tego Cichosz, wieloletni re-
f er ant — nie wiedział, ale 
nadzwyczaj szybko przypom-
niał sobie, że złożył tam przed 
kilku miesiącami podanie i cze-
kał na jego przychylne za-

uderzyła go zbieżność nazwisk. 
Zresztą Piękniak — senior 
trzymał się znakomicie i nie 
wyglądał jeszcze na lak dorosłe 
go syna. Niejednej dzierlatce 
mógłby jeszcze zawrócić w 
głowie. 

— A że teściowa jest posłań 
ką na Sejm? 

Tego Cichosz znowu nie 
wiedział, ale zdawał sobie 
spraicę. że choć teściowa nie-
wiele przebywa na miejscu, 
to sam fakt posłannictwa bar 
dzo się w środowisku liczy. 

— A że jego teść trzęsie 
BDWK „Chemchuk"? 

W tym momencie Cichosz 
pokornie spuścił głowę, gdyż 

(Dokończenie na str. 8) 

Prostujemy: 
Cudów nie ma 

Niestety, nie wszystkie informacje, które 
opublikowaliśmy w 13 numerze „TKA" z 27 
marca br. były prawdziwe. Choć nic prze-
ciwko temu byśmy nie mieli. I nie tylko my 
zapewne. Cóż, pierwszy dzień kwietnia ma 
swoje prawa, a że ostatnio wszyscy wszystkich 
nabierają (czyżby zawsze sprawiało im to przy-
jemność?), również my nie ustrzegliśmy się 
tej tendencji. Wybaczcie nam zatem, PT 
Czytelnicy, te niewinne żarty, zamieszczone 
gwoli rozweselenia zatroskanych naszych 
głów. 

„Vita-super" z „Azotów" nie będzie rozpro-
wadzana ani na talony, ani bez. Naukowcy 
z ZBD mają poważniejsze sprawy na głowie 
niż opracowanie nowych metod wytwarza-
nia margaryny. A jeżeli już nie poważniej-

sze, to przynajmniej inne w charakterze. Tak 
więc informacja zamieszczona na str. 2 jest 
po prostu... wyssana z palca. 

Wszystkich nas licho bierze, kiedy mamy 
zadzwonić w pilnej, służbowej sprawie. 
Centrala — staruszka, choć dbają o nią 
pracownicy łączności, rozpada się. System 
łączności bezprzewodowej byłby dla nas ide-
alnym rozwiązaniem. Na razfe jednak po-
zostanie on w sferze pobożnych życzeń. Tym 
lepiej — pracownikom ZBA odpadnie kłopot 
związany z wykonaniem konstrukcji 150-met-
rowej anteny. A zatem nie jest prawdziwa 
informacja zamieszczona na str. 4 pt. „Skoń-
czą się telefoniczne kłopoty". 

Nie ma żadnej piłkarskiej niespodzianki! 
„Chemik" ustępuje „Stali" Brzeg o 5 pun-
któw i żadne konszachty przy zielonym stoli-
ku nie zmieniają wyników z boiska. Walko-
werów za 3 mecze nie ma, jak się chce 
awansować do III ligi, to trzeba dobrze grać. 
Czego też „Chemikowi" życzymy. Zwykłą 
kaczką była informacja zamieszczona na str. 
8 pt. „Piłkarska niespodzianka". 

(LOB) 
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Poziomo: 1) odłam religij-
ny, 6) pasożytuje na ssakach 
i ptakach, 9) nakrycie na tap 
e?an lub łóżko, 10) brunatne 
piamki na skórze człowieka. 
12) drzewo wysokogórskie, 14) 
wesoły utwór sceniczny, farsa, 
1.5) najdłuższa wypustka ko-
mórki nerwowej, 17) ptak 
wodny lub pieprznik, 19) może 
być z karabinu maszynowego, 
21) najstarsza era w dziejach 
Ziemi. 22) drogocenny kamień 
lub wyrób jubilerski, 23) faza 
rozwojowa, 25) źródło, zdrój, 
26) zjazd czarownic, 27) w 
karetce pogotowia, 30» hańba, 
niesława, 33) zwierzchnik pro 
wincji kościelnej, 34) wyraz, 
3r>) biegły w prawie żydow-
skim, 36) pudło na drążkach 
do przenoszenia ludzi, 37 wy-

nagrodzenie za pracę, 38) pry 
mitywne urządzenie do miele 
nia ziarna. 

Pionowo: 1) c i e m n o b r u n a t n y 
barwnik, 2) plama z a t ramen-
tu, 3) jon o ładunku ujemnym, 
4t osobnik, od którego wywo-
dzą się organizmy pochodne, 
5) uczeń kucharski, 6) cienki 
kołek, 7) jadalny rak morski, 
8) kuzynka kaktusa, 11) drze 
wo potocznie zwane akacją, 
13) magik, sztukmistrz, 16) 
skrzynka na kwiaty, 18) pra-
cownik krawiecki, 19) funkcja 
trygonometryczna, 20) alarm 
dla geofizyków, 24) wyspa na 
M. Śródziemnym, 25) efek-

ciarz, komediant, 27) wał u»y 
pany z ziemi, 28) uboczny pro 
dukt suchej destylacji węgł*, 
ł̂») narzuta futrzana, 30) za-

kręt drogi, 31) ogół pojazdów, 
32) płożąca się roślina o du-
żych owocach. 

„ F R A N T ' 

Rozwiązanie prosimy nadsy 
łać w terminie 15-dniowyrn 
od chwili ukazania się nume 
ru na adres Redakcji i dopis 
kiem na kopercie „krzyżów-
ka". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą prawidłowe roz-
wiązanie krzyżówki rozloso-
wane zostaną nagrody książ-
kowe. 

„Trybuna 
K ę d z i e r z y ń s k i c h 
Azotów" 

Tygodnik — Organ Samorządu Robotniczego Zakładów 
Azotowych „Kędzierzyn". Redaguje Kolegium w składzie: 
p-Aewodniczący — Henryk Mordak. redaktor naczeiny 
— Władysław Lulek, sekretarz redakcji — Bolesław 
Kart:/, redaktorzy — Janusz Łabuś. Janusz Wąsewie* 
oraz: członkowie społecznego kolegium: Władysław Będ-
kowski. Czesław Górski, Jan Malisz, Jan Szkaradek, Ze-
non Siwiec. Jerzy Pilarski, Maksymilian Michlak, Miro-
sław Wrona, Józefa Sołtysiak. Andrzej Rygorowie*. Je-
rzy Bfgos ł Tadeusz Hordyjewicz, fotoreporter — Bogu-

sław Rogowski, redaktor techniczny — Zygmunt Nowak, 
korektor — Elżbieta Szatan. 

Adres Redakcji: Zakłady Azotowe 47-223 Kędzierzyn-
Kożle budynek Internatu Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 118. pokój 109 Telefony: centrala — 320-21 (29) we-
wnętrzny — 21-65 (sekretariat — redaktor naczelny) oraz 
30-19 i 35-19 Telex — 0732331. Nie zamówionych mate-
r. a-l ów redakcja nie zwraca Redaktorzy przyjmują inte-
resantów codzie-nnie w godzinach od 10 do 13. w soboty 
do godz. 11. O,pod 0630-1300-81 J-5 
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Rekreacja okolice 

Przed laty działalność To 
warzystwa Krzewienia 
Kultury Fizycznej budzi 

ła większe uznanie niż obec-
nie. Spadek zainteresowania 
formami spędzania wolnego 
czasu proponowanymi przez 
TKKF sprowadza się często 
do stwierdzenia, że dzieje się 
tak za sprawą stwarzania spo 
łeczeństwu innych nowych i 
atrakcyjniejszych możliwości 
zagosporarowania wolnycl 
chwil. Ostatnio doszła jeszcze 
jedna przyczyna ograniczają-
ca czasowe możliwości korzy-
stania z ruchu dla zdrowia — 
konieczność uganiania się za 
artykułami pierwszej pot rze-

po jone bakcylem skostniałej 
administracji , • że masowość, 
a więc podstawa krzewienia 
kultury fizycznej — stała się 
dość iluzoryczna.- Dotychcza-
sowa elastyczność towarzy-
stwa została porażona i skrę-
powana przez biurokrację, dy 
rek ty wy i limity, z których 
część jest wręcz nonsensow-
na. To co w ruchu tym było 
najlepsze, niejednokrotnie ni-
weczone jest przez przesad-
nie stosowaną ligomanię. 
Rzecz jasna każda zabawa, gra 
ma w sobie elment rywali-
zacji, którą system rozgrywek 
ligowych pozwala rozwinąć, 
lecz przesadne hołdowanie li-

Krzewić, ale 
nie papierkowo 

by. Nie wyolbrzymiajmy jed-
nak wspomnianych argumen-
tów, gdyż zasadnicze przyczy-
ny leżą gdzie indziej. 

Otóż od pewnego czasu pręż 
ność i autentyczny pożytek z 
działalności ognisk TKKF za-
ezęto mierzyć głównie liczbą 
ich członków i planowanych 
akcji. Rosły stosy papiero-
wych ^przedsięwzięć i sprawo-
zdań, a często nie najlepsza 
frekwencja na imprezach i ich 
organizacyjna słabość nie o-
słabialy samopoczucia i nie 
ujmowały splendoru niektó-
rym działaczom. 

Jak w wielu dziedzinach 
naszego życia, również w ło-
nie tej organizacji zaczęto za-
dawać sobie pytanie czy umi-
łowanie papierowej działal-
ności, mnogość administracyj-
nych wymogów, statystykoma 
nia nie przekreślają społeczne 
go ruchu, który w swym ele-
mentarnym założeniu jest nie-
zbędny dla prawidłowego wy 
poczynku i rekreacji ludzi, 
bez względu na wiek, predys-
pozycje fizyczne i status spo-
łeczny. Kilku autentycznych, 
wieloletnich działaczy naszego 
regionu twierdząco odpowie-
działo na to pytanie. W ich 
przekonaniu towarzystwo 
przestało być tworem, który 
cechuje spontaniczność i au-
tentyzm. Towarzystwo i jego 
działalność zostały tak dalece 
zinstytucjonalizowane i prze-

goni staje się zgubną manie-
rą. 

Szukając przyczyn spadku 
aktywności ognisk TKKF, nie 
którzy wskazują na strukturę 
organizacji. Działacze, którzy 
wiele czasu poświęcili sporto 
wi masowemu, uważają, że 
likwidacja zarządów miej-
sikch i zastąpienie ich rada-
mi koordynacyjnymi spowodo 
wało... brak koordynacji poczy 
nań poszczególnych ognisk w 
poszczególnych regionach. Po 
winno się więc powołać za-
rządy terytorialne albo pozo-
stawić ogniska w bezpośred-
niej podległości zarządom w o 
jewódzkim. 

Zmiany zachodzące ostatnio 
w tej organizacji spowodowa-
ły wyraźny kryzys w pozyski 
waniu nowych, młodych i ak-
tywnych działaczy. To co się 
jeszcze dzieje jest efektem 
pracy coraz mniejszej grupy 
starszych działaczy, którzy w 
zdecydowanej większości za-
interesowania ruchem dla 
zdrowia wynieśli z domów 
rodzinnych. Tak więc krąg się 
zamyka. Działalność podupa-
da, zainteresowanie maleje, 
chętnych do kontynuacji do-
brych i zdrowych tradycji nie 
ma. 

Efektem tego jest rozpada-
nie się niektórych, ognisk, nie 
zawiązywanie się nowych. Za 
względnie aktywne w naszym 
regionie można uznać tylko te, 

S z a c h y 

Już po marzeniach! 
Szachiści „Piasta" działają-

cego przy ZDK „Chemik" do 
następnego roku będą musie-
li odłożyć marzenia o wystę-
pach w II lidze. Po zwycięst-
wie w rozgrywkach wojewódz 
kich i przebrnięciu prze pierw 
sza przeszkodę w walce o miej 
sce w II lidze (był nią zespół 
„Roszady" z Biłgoraju) pot-
knęli się w Rzeszowie. W ro-
zegranych 21 i 22 marca me-
czach z tamtejszymi „C/Karny-
mi" zwycięstwo odnieśli gos-
podarze. Nasi szachiści prze-

grali 4 : 6 oraz 2.5 : 7,5 pkt. 
Ponieważ w rozgrywkach o 
II ligę obowiązuje system pu-
charowy (przegrywający odpa 
da), zespół „Piasta" znalazł się 
za burtą. 

W meczach z „Czarnymi" 
punkty dla „Piasta" zdobyli: 
Ryszard Galicki — 2, Marian 
Sefeld — 2, Lesław Gałacki 
— 1, Jan Szwanke — 0,5 
Krzysztof Podborączyński — 
0,5 oraz Wioletta Gołofit — 
0,5. 

które oa wielu lat należały \ 
do czołówki, a to „Blacho-
wiankę", „Młodą Gwardię" 
„Odrodzenie", „Spółdzielcę"'.. 
Trzeba jednak zauważyć, że 
większość z tych aktywnycn 
to ogniska zakładowe. W przy 
padku większych zakładów 
pracy, jak np. „Azoty", udzie 
działają komisje kultury f i -
zycznej dochodzi do swego ro 
dzaju dublowania zadań i 
funkcji . Zbyt słabe zaś, jeśii 
w ogóle istnieją — są ogniska 
środowiskowe. A właśnie te 
ogniska, działające w miejscu 
zamieszkania powinny stano-
wić siłę TKKF. W osiedlach 
właśnie naj łatwiej i z naj-
większym powodzeniem moż-
na zaktywizować ludzi do ru-
chu, przekonać ich o wielkiej 
f ra jdzie - i korzyściach, jakie 
dają gry i zabawy ruchowe. 
Bodaj najlepszą formą są im-
prezy rodzinne, które w prze-
szłości sprawdzały się. Oczy-
wiście początki są trudne, ale 
właśnie takie imprezy, skrom 
niejsze liczebnie i „dekoracyj-
nie" inicjatywy ognisk TKKF 
— w przeciwieństwie do oka-
zjonalnych, monstrualnych 
często akcji — satysfakcjonu* 
ją ich uczestników i powodu-
ją niewymuszony wzrost na-
boru nowych członków. Wieść 
o udanej imprezie bardziej bo 
wiem przekonuje, niż efekt 
rozdętej akcji. 

Możliwości ku temu są. al-
bowiem w naszym mieście 
praktycznie w każdej dzielni-
cy są odpowiednie place, o-
biekty, urządzenia, które moż-
na z pożytkiem wykorzystać 
Dotychczas często jednak by-
wa. że są one tylko obiektem 
dewastacji, obiektem bezsen-
sownego wyładowania ener-
gii, którą można spożytkować 
z lepszym efektem. 

Zdrowie, tężyzna fizyczna, 
koordynacja ruchów są w na-
szym społeczeństwie, a co gor 
sza w grupie młodszych — za 
Uważające. Ostatni raport w 
tej sprawie dobitnie wykazał, 
że należymy do najbardziej 
cherlawych i „sparaliżowa-
nych" społeczeństw w Europie 
co w ogromnej mierze jest 
wynikiem wstrętu do ruchu. 

Panie i panowie, nie wstydź 
my.się dresu, krótkich majtek, 
przebieżki po polance. To lep 
sze niż gapienie się w telewi-
zor, w którym nie zawsze 
można zobaczyć coś interesu-
jącego. 

TKKF chyba znowu stanie 
się tym czym było. Ponoć i-
dzie nowe. (L) 

Być może to, co nie udało 
się w tym sezonie, uda się w 
następnym. Szachiści „Piasta" 
wystartowali już w rozgryw-
kach ligi wojewódzkiej i ma-
ją za sobą już 3 mecze. Na 
razie są na drugim miejscu 
w tabeli. Żeby zdobyć prawo 
walki o awans do II ligi trze-
ba jednak udowodnić swoją 
wyższość nad rywalami, bo 
tylko jeden zespół, a więc 
mistrz ligi wojewódzkiej na-
gradzany jest prawem walki 
o II ligę. Wiosną szachiści ro-
zegrają jeszcze 2 kolejki, na-
stępne 5 kolejek jesienią i 
wtedy foznamy mistrza woje-
wództwa. Mamy nadzieję, że 
szachiści „Piasta" nie wypad-
ną gorzej niż w ubiegłym 
roku. (LOB) ) 

Na m i e j s c a ! Gotowi! Stop!!! 
W ubiegłych latach o tej porze na torze kartingowyra 

w Starym Mieście (Koźlu) był już ruch. Obecnie cicho tu 
i spokojnie. Jest to efekt protestu mieszkańców pobliskich 
budynków przeciwko fali decybeli płynących z cartodro-
mu. 

Kilkakrotne zażalenia skierowane do władz miejskich spo-
wodowały powołanie komisji specjalistów, którzy dokona-
li pomiarów natężenia hałasu i stwierdzili, iż jest ono szko-
dliwe dla zdrowia. W związku z taką opinią fachowcy na-
jęli się przygotowywaniem koncepcji wyciszenia toru. Pókt 
co władze wydały zakaz użytkowania toru. 

W naszym — i nie tylko naszym — odczuciu wszelkie 
decyzje powinny służyć przyspieszeniu działań dla wyci-
szenia toru, a nie do jego zamykania. Obiekt ten jest bo-
wiem jedynym na Opolszczyźnie, zaś niekorzystanie z nie-
go przynosić będzie nie tylko szkody sportowe, ale i ma-
terialne, gdyż tor 1 jego urządzenia będą po prostu ni-
szczeć-. Warto tu nadmienić, że przekroczenie dopuszczal-
nych norm decybeli ma charakter okresowy. Praktycznie 
dotyczy to kilku godzin w czasie zawodów, których nie ma 
aż tak dużo, by mogły stanowić zmorę nie do zniesienia. 
W czasie treningów szum silników jest przecież znacznie 
mniejszy, gdyż na tor nie wyjeżdża więcej niż kilka wóz-
ków. 

Nie negujemy, nie kwestionujemy słuszności żądań miesz-
kańców sąsiadujących z torem, wątpimy jednak w słusz-
ność metod jakie obrano dla ratowania spokoju. Ciekawe, 
że nikt nie zastanawiał się wcześniej — na etapie projekto-
wania — nad zlokalizowaniem toru. Ciekawe, że nie za-
stanowiono się też nad problemem przed sprzedaniem toru 
PZMotowi. 

Tego rodzaju metody eliminowania hałasu przypominają 
metody stosowane na niebzpiecznych kąpieliskach — za-
miast zagospodarowania terenu i stworzenia warunków 
gwarantujących bezpieczną kąpiel, ucieka się do ekono« 
miczniejszych pociągnięć, najczęściej do postawienia ta-
blicy: „Kąpiel surowo zabroniona". (W 

Narciarskie ostatki 
W trudnych warunkach 

śniegowych rozegrano w 
marcu w Zieleńcu jedną z 
ostatnich w tym sezonie 
imprez — slalom specjal-
ny o puchar prezydenta 

Kędzierzyna-Koźla. Mi-
strzowskie tytuły zdobyli: 
H. Bogacka (Z. Ch.) i W. 
Abramowicz (ZS Lic.). W 
klasyfikacji zespołowej naj 
więcej punktów zdobyli re 
prezentanci Zakładów Che-
micznych. Drużyna „Azo-
tów" zajęła piątą lokatę. 

NASZ FELIETON 

(Dokończenie ze str. 7) 

nit znał panieńskiego nazwiska 
żony Piękniaka, ale wiedział 
jakie konsekwencje ta niewie 
dza może mieć dla jego żony, 
która pracowała w BDWK i 
wcale nieźle zarabiała. 

— Czy nadal chce pan, pa-
nie kolego, dostać awans, po-
zbawiając go Piękniaka? — 
zapytał znudzony tą wylicza n 
ką kierownik. 

— Absolutnie! — krzyknął 
Cichosz. 

Absolutnie tak, czy abso-

lutnie nie — zmitygował go 
pryncypał. 

— Ależ w żadnym wypad-
ku! — wykrztusił Cichosz. 

— No i widzicie, kolego, mv 
tu myślimy perspektywicznie 
i lepiej wiemy kogo awanso-
wać. My tu myślimy o wszyst-
kim i o ic3zystkich, o wat, 
kolego, również. 

Cichosz ze Izami w oczach 
rzucił się do kieroicnika — 
Dziękuję panie kierowniku — 
szlochał — dziękuję za awan* 
Piękniaka. Nigdy panu tego 
nie zapomnę! (L) 

Miedzynami kibicami 

O tym meczu — w / g o a n e j opinii 
o b e s e r w a t o r ó w — trzeba jak 
na j szybc ie j z apomnieć . Debiut 

Piechniczka i A d a m c a w p ; erwszym 
tegorocznym międzypańs twowym m e -
czu nasze j n a r o d o w e j reprezentac j i na 
s tad ion ie w Bukareszcie nie wypadł 
okaza le . Rumuni „dołożyli" naszym 2:0 
i w k o r e s p o n d e n c y j n y m pojedynku z 
NRD j e s t e śmy na zero. Oni też prze-
grali wcześnie j 2:0 z tymi s a m y m i Ru-
munami . Piechniczek kręci z d e z a p r o -
ba tą g łową , Adamiec na dob ią sp r awę 
sp rokurował pierwszq b r a m k ę dla Ru-
m un ó w, a i w da l sze j części meczu 
zdarzały mu się kiksy. Skoro jednak 
t rzeba o tym meczu zapomnieć , to za -
pomni jmy. Z a s t a n ó w m y s>ę za to nad 
u k ł a d e m sił w fu tbolowej E t iop ie . 

Postawiłbym na pierwszym miejscu 
Anglię. Bo c h y b a nie RFN, w które j 
Derwall zmienia war tę i o d m ł a d z a dru-
żynę. Rozsypała się „ j e d e n a s t k a " po-
m a r a ń c z o w y c h , i nawe t Cruyif sprawy 

nie ura tu je , Hiszpanie przed MS, któ-
rych będą gospoda rzami , dopiero mon 
tują drużynę. Choć Anglikom osta tnio 
utarli nosa . 

W po łudn iowo-wschodn ie j części kon 
tynentu też n ie j a sna sy tuac ja . Czecho-
s łowac ja spuści ła z tonu za sprawą 
s ł absze j formy nie tylko Vti.ka. Prze-
grywają u s iebie ze Szwajca i i ą , której 

kiłku czerwonych kar tkach i powrocie 
po e l iminacjach d o d o m u po cichutku. 

W tym kontekśc ie odpowiedn ie j wy-
mowy nab ie ra ją os ta tn ie spotkania zes -
połu Rumunii. „Cicha w o d a " m o ż e w 
b ieżącym sezon ie p r e t e n d o w a ć do mia-
na j e d n e j z na j lepszych diużyn euro-
pejskich. Oni przecież mają „na roz-
k ładz ie" Anglię, z którą w/grali w ubie-

BYLE DO MAJA! 
do piłkarskich potęg zaliczyć nie moż-
na. Zespó ł ZSRR w p o h i d n o w o - a m e -
rykańskim turnee zrobił niby łurorę, a le 
w Europie jakoś nie m o ż e d e b r e j m a r -
ki potwierdzić. Bułgarzy od d a w n a nie 
mogą się w y d o s t a ć z gruoy eu rope j -
skich ś redniaków, choć f ana tyków fut-
bolu jest t a m chyba więce j niż gdrrie 
indziej. Węgrzy c iąg le jeszcze kotłują 
się po Argentynie, w której ich piłkar-
s two miało potwierdzić r e n e s a n s histo-

rycznej drużyny, a skończyło się na 

głym roku u s iebie w m ^ c z j el imina-
cyjnym d o MŚ. To zwycięs two (2:1) 
nazwał Kovacs — p o s t a ć znana w pił-
karskim świecie — na jwiększym suk-
c e s e m rumuńskie j piłki nożnej . Kto wie 
czy nie m a racji. 

Do m a j a coraz bliżej. Z tym więk-
szym n iepoko jem mówi się o wyniku 
meczu z NRD. Spekulac je , p o r ó w n a -
nia... A to że s tad ion w Chorzowie 
n a d z w y c z a j szczęśliwy dla piłkarzy NRD, 
a to że zespół na sz nie m a dyrygen ta , 

bo nie m a kto o b j ą ć sukcesji po Bon-
ku, a to że sk ład nieustabilizowany. 
Wszys tko to po części prawda, ale 
tylko po części . Grać t rzeba w takim 
składzie , jaki jest, dla n a s chorzowski 
s tadion też jest szczęśliwy, a poza tym 
t rener drużyny NRD też m a swoje pro-
blemy i nie war to tu się licyować. 0 
tym, kto lepszy, rozs t r zygnę postawa 
na boisku w c iągu 90 minut. Nie wąt-
pię, że nasi pi łkarze pamię tać będa 
o tym, że m a j ą w perspektywie mecz 
r ewanżowy . A racze j m a ten mecz 
zespół NRD, bo g r a ć go będzie na 
własnym terenie . Szkoda , żo któryś z 
tych zespo łów musi o d p u ś ć w walce 
o paszpor ty d o Hiszpanii. NRD ma na-
p r a w d ę dobry zespół , bo dobrą ma ligę. 
My na swoją ligę zawsze narzekamy, 
na r ep rezen t ac j ę zresztą też. Ale jest 
z drugiej^strony fak tem, że w ważnych 
m o m e n t a c h zespół potrafi sit* zmobili-
zować . Takim ważnym momentem bę-
dzie m e c z z NRD. Typuję 3:1 dla re-
prezentacj i Polski. 

(lob) 


